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POZNAŃ, 17 stycznia.
(ltewizyu kunstytucyi francuskiej i wcsorajsu posietlsnnit Izby 
deimtoicanych. — Obór biura prezyilyalnego w senacie francu­
skim. — llefurmy parlamentarne w Anglii. — Gabinet Glad- 
słona t kwestya egipska. — Ilozruchy w Dalmacyi i cioolanie

delegacy i wspólnych).
Cula republikańska prasa francuska zapisuje z za­

dowoleniem chłodno przyjęcie, jakiego doznał projekt 
Gambetty na sobotuiom posiedzeniu Izby (zobacz wczo­
rajszy Przegląd w Kuryerze) i z większą jeszcze, 
aniżeli dawniój, silą występuje przeciw zmianie konsty­
tucji, mianowicie przeciw wprowadzeniu do konstytuoyi 
glosowania według list W obronie Oambetty stawaje- 
dynie kilka organów ministeryalnych, ale sposób, w jaki 
pisma te odpierają ataki opozycyi, dowodzi, że zwątpiły 
już o przyjęciu przez Izbę powszechnie znienawidzonego 
projektu. Prezes gabinetu liczy jednak na pewne zwy- 
cięztwo; w tym duchu miał się on, jak donosi korespon­
dent National Ztg. — odezwać do kilku zagranicz­
nych dyplomatów, w wilią sobotniego posiedzenia. Opi­
nia publiczna w stolicy oswoiła się już, jak dalój czyta- 

, my, z myślą upadku gabinetu — w Paryżu wymieniają 
pp. Freycineta i Leona Saya jako następców Gambetty. 
Izba deputowanych postanowiła na wczorajszym 
posiedzeniu obrać komisją, składającą się z 33 człon­
ków i przekazać jćj projekt rewizyjny do zbadania. —
Z przedłożonego projektu nio całkiem jest jasny punkt 
2) (zobacz wczorajszy Przegląd w Kuryerze). — 

K Z brzmienia, jak je podało biuro Wolffa, mogłoby się 
zdawać, że projekt żąda, ażeby gminy jednego tylko obie- 

jraly delegowanego do wyboru senatorów. Rzecz się tak 
nie ma; przeciwnie mają rady gminne obierać w przy­
szłości delegowanych w stosunku do liczby ludności, ja­
ka w odnośnym okręgu wyborczym zamieszkuje. Przy 
umotywowaniu [rojektu wywodził Gambetta, że dotych­
czasowy system wyborczy wyrządzał krzywdę większjm 
gminom, które, jak n. p. Paryż, Lyon i Marsylia jedne­
go tylko wybierały dotąd delegowanego. Liczba zatem 
delegowanych do wyboru senatorów ma być znacznie 
zwiększona. — Izba deputowanych zajmowała się w dniu 
wczorajszym przeważnie kwestya wojskową. (Zobacz ru­
brykę Francy a). Smutny to objaw, że Francya nie 
posiada dotąd jednolitego systemu militarnego, że usta­
wicznie wykazuje się potrzeba nowj’ch zmian, nowych 
dodatków, nowej naprawy. Demoralizuje to i armią i 
zmniejsza zaufanie zagranicy do militarnych sił Francyi. 
Wczoraj dokonał i senat oboru nowego biura prezydyal- 
nego. Pierwszym marszałkiem obrany został ponownie 
141 głosami Leon Say; 85 senatorów wstrzymało się 
od głosu; wice-marszałkami obrał ponownie senat panów
Rampon, Leroyer i Calmon.

W Londynie odbywają się od dni kilku prawie 
codziennie narady miuistrów; jednakże z powodu ścislój 
tajemnicy, jaka otacza mh przebieg, tyle tylko o nich 
dowiedzieć się można, że przedmiotem ich są projektu 
różnych reform reorganizacyjnych, mających ułatwić tok 
dyskusyi w Izbie niższej. Ministrowie angielscy i wy- 
bitniejsi członkowie stronnictwa rządowego nieraz już 
z naciskiem przedstawiali potrzebę zmiany porządku 
obrad w Izbie gmin, ponieważ obecny zwyczajny regu • 
lamin okazał się niedostateczny, dozwalał bowiem ua 
tak zwaną „obstrukcyą“, czyli rozmyślne przewlekanie 
obrad, ażeby nie dopuścić do przyjęcia jakićjś uchwały; 
otoczono je jednakże tyloma ostrożnościami, że nie zawsze 
okazywały się skutecznemi. Oprócz rozmyślnego prze­

wlekania nie małą także stanowi przeszkodę w należy­
tym toku obrad niczćm nie ograniczone i wykonywano 
na bardzo szeroką skalę prawo interpelacji, ua które 
rząd zmuszony jest odpowiadać i które wywołują naj­
częściej długą a jałową, bo żadnym rezultatem nie koń­
czącą się dyskusją. Zwyczajny regulamin stanowi także, 
ażeby na posiedzeniach Izby obradującćj w całym swym 
komplecie jako komisja, każde przedłożenie przechodziło 
przez trzykrotne czytanie i aby przy kaźdćm czytaniu 
odbywała się nad niem dyskusja. Nawet zdaniem mę 
źów tak oględnych i rozważnych, jak lord Derby, jedna 
dyskusj a ogólna i jedna szczegółowa dają dostateczną 

»rękojmią gruntowności obrad. Lord Derby w mowie, 
którą miał w tych dniach w Liwerpoolu, przypomniał, 
że zwyczaj trzykrotnego odczytywania i dyskutowania 
ustaw wnoszonych do parlamentów pochodzi z epoki, 
kiedy druk nie był jeszcze wynaleziony i gdy członkom 
parlamentu koniecznie w ten sposób potrzeba było wra­
żać w pamięć brzmienie projektowanych ustaw. Obecnie 
jest to formalnością zbyteczną, a nawet śmieszną. Mi­
mo to nawet w stronnictwie liberalnćm nie ma jeszcze
zupełnej zgody na odstąpienie od dotychczasowego re­
gulaminu. Do jakich rezultatów doprowadziły odbywa­
jące się obecnie w Londynie narady ministeryalne, nie 
wiadomo dotąd, przewidzieć jednak można, że gabinet 
wniesie w tym kierunku przedłożenia, mające złemu 

f stanowczo zapobiedz. Każdy prawie minister ma w swej 
tece znaczną ilość spraw niezałatwionycb i gotowych 
projektów, wszyscy jednak zgadzają się na to, że dopiero 
po zmianie regulaminu będzie je można wnieść do Izby
z nadzieją szybkiego załatwienia.

) Gabinet Gladstona poczyna już przychodzić do prze­
konania, że kwestya egipska mogłaby dla Anglii nie­
miłe sprowadzić następstwa; i z tego powodu zrzeka się

' opieki, jaką wespół z Fraucyą ofiarował wice-królowi 
egipskiemu. Do kombinacji tej upoważnia doniesienie 
Morning Fos ta. Lord Granville miał — jak za­
ręcza rzeczony dziennik — oświadczyć kilku reprezen­
tantom mocarstw zagranicznych, iż rząd angielski, wy­
syłając zbiorową notę do kedywy, nie miał wcale za­
miaru podejmować wspólnćj z Francyą akcyi militarnćj 
w Egipcie. Zarazem wysłał angielski minister spraw

zagranicznych do reprezentantów angielskich za grauicą 
okólnik, w którym wyjaśnia podjęty przez Anglią i Fran- 
oyą krok wspólny. — Czy lord Granville wysłał okól­
nik ten z porozumieniem się z Francyą? Jeżeli tak 
nie jest, to opuszcza on swego sprzymierzeńca, którego 
w tym razie tóm dotkliwsza czeka kompromitacja.

Sytuacja w Dalmacji północnój zdaje się być, 
jakeśmy już wczoraj pisali, dość groźna. (Zobacz dzi­
siejszą korespondencją z Wiednia w Kurjrerze). Poka­
zują to środki militarne, jakiemi w Wiedniu spodziewają 
się zgnieść dalmacki ruch powstańczy. Ze względu na 
konieczność obsadzenia Bośnii i Hercegowiny zreduko­
wano — pisze Bobem i a — załogę w Dalmacji do 
11 batalionów. Obecnie ma być załoga w Dalmacji 
wzmocniona do 25 batalionów. Wysłano już taradotąd 
14, 22, 26, 35, 43 i 65 batalion, oraz 6 batalionów 
strzelców. Jednocześnie wzmocnioną zostanie załoga 
w Hercegowinie, składająca się obecnie z trzech tylko 
słabych brygad górskich. W końcu zamierzonćm jest 
również powiększenie liczby wojsk konsystującj'cb w Bo­
śnii, gdzie rozbójnictwo w ostatnim czasie także się 
wzmogło. W Dalmacji operacyami kierować będzie feld­
marszałek Jowanowicz, w Hercegowinie ks. Jan Salwator. 
Przygotowania austryackie, jak dotąd, nie zatrwożyły 
powstańców, są oni dobrój myśli i nio wątpią, że odeprą 
wojsko. Kowacewioz z częścią swój bandy opuścił Kry- 
woście i stanął obecnie między Sutoryną a granicą 
czarnogórską. W Krywościu pozostały dwie mniejsze 
bandy hercegowińskie pod Ledenicą i Komionem. Fun­
duszów na pokrycie kosztów wojny dostarczy wspólne 
ministeryum skarbu, gdyby atoli wyprawa przybrać miała 
większe rozmiary, zwołane będą wspólne delegacje celem 
uchwalenia kredytów nadzwyczajnych na wyprawę dal- 
macko-hercegowińską. — Powyższe doniesienia dzien­
nika pragskiego potwierdzają nadeszłe dziś z Wiednia 
telegramy. Złe wiadomości z Dalmacji zaniepokoiły 
nawet giełdę. Zaprzeczają im sfery dobrze poinformo­
wane i twierdzą, że w Dalmacyi nic takiego nie zaszło, 
coby dać mogło powód do obaw. — Prezes gabinetu wę­
gierskiego przybył w dniu wczorajszym do Wiednia, 
W dniu także wczorajszym odbyła się pod prezydeuoyą 
cesarza rada ministeryalna w celu ustanowienia terminu 
dla zebrania się wspólnych delegacyi. Wiadomość tę po 
daje półurzędowa Wiener Abendpost. Delegacye 
zbiorą się prawdopodobnie 28 bm. (Zobacz „Ostatnie 
telegramy.“)

* Z powodu ciągłych pogłosek o rezygnacji J. E. 
Kardynała Ledóchowskiego i Arcybiskupa koloóskiego 
Melchersa zamieszcza Germania z 16 stycznia nastę­
pującą korespondencyą z Rzymu: „Mogę z największą 
zaręczyć pewnością, że dotąd Stolica św. nie zażądała rezy- 
gnacyi od tych dwóch książąt Kościoła, chociaż dostojnicy 
ci przed kilku laty z własnego popędu oświadczyli Ojcu św., 
iż w razie przyspieszenia pokoju dla Kościoła katoli­
ckiego w Prusach gotowi są zrzec się swych stolic 
biskupich. Inne takie pogłoski o osobach, które na 
najbliższym konsystorzu mają otrzymać kapelusz kardy­
nalski, są całkiem zmyślone.“

* W Kempnie wybrano w dniu wczorajszym po­
słem do sejmu prowincjonalnego pana Bronisława Gra­
bowskiego z Tokarzewa, zastępcami pp. Bolesława 
Wężyka z Rojowa i Aleksandra br. Szembekaz 
Słupi.

Protestujemy!
W motywach dodanych do projektu nowój 

ustawy kościelnój powiedziano, że zadaniem rza.du 
jest ponowne zaprowadzenie regularnej administra- 
cyi dyecezalnój, powtóre obsadzenie urzędów ko­
ścielnych a mianowicie probostw, do których dusz­
pasterstwo jest przywiązane. Rząd oświadcza, że 
prawodawstwo musi się tutaj ograniczyć na udzie­
lenie mu władzy dyskrecyjnój i to głównie ze 
względu na dzielnice kraju z polską lu­
dnością, z powodu których konieeznem 
jest, ażeby rządowi stósownie do różnic 
politycznego położenia zabezpieczono 
niezbędną wolność obrony (die erforderliche 
Freiheit der Bewegung fiir die Abwehr).

My Polacy postawieni tu jesteśmy jako ka­
mień obrazy, jako główna przeszkoda stanowczego 
załatwienia kościelno-politycznych nieporozumień. 
Rząd sam widzi, że to, co daje Kościołowi, jest 
niedostateczne, a jednak zamyka otwartą już na 
wpół rękę, i nieużytość swoję względem Kościoła 
tłómaczy względami na polskie kraju dzielnice !

Polacy mają być tym kozłem ofiarnym, zło­
żonym na ołtarzu trudnego do wytłómaczenia kun­
ktatorstwa, za pomocą którego prawdopodobnie 
spodziewają się z pewnej strony zmusić Kośció 
do ważnych ustępstw w dziedzinie kościelno-poli- 
tycznój.

Przyzwyczajeni jesteśmy do słuchania podo­
bnych zarzutów ze strony ks. Bismarcka, który

niejednokrotnie i w sejmie i w parlamencie nas 
Polaków jako źródło złego przedstawia! i kilka 
razy całą do nas niechęć wypowiedział, oświadcza­
jąc, że w Polsce woli postępowca, niż Polaka lub 
katolika, i| gromiąc centrum za sojusze z Pola­
kami. Wypowiedział to samo ks. Bismarck przed 
nisgr. Masellą i Biskupem Korumom, a Kardynał 
Jacobini wiele się w tej sprawio jako nuucyusz 
apostolski w Wiedniu od pełnomocników kauclorza 
nasłuchać niusiał.

l)ziś to insynuacje kanclerskie przechodzą 
, uż wprost do urzędowych dokumontów.

Nio naszą jest rzeczą polemizować z rządom 
pruskim lub księciem kanclerzem; sprawę tę pozo­
stawiamy szan. posłom naszym, którzy z pewnością 
zapytają rząd kategorycznie, czóm to Polacy 
zagrażają bezpieczeństwu państwa, że 
sobie rząd pruski przeciwko nim dla swój obrony 
wolność działania zabezpieczać musi, gdzie są 
fakta i dowody, usprawiedliwiające taką publiczną 
w urzędowym dokumencie deklaracyą?

Zasłaniał się wprawdzie przód rokiem pruski 
minister cytatami z Warty — spodziewamy się 
wszelako, że po odprawie, jaką otrzymał, nio bę­
dzie się chciał zahdaniać Gońcom Wielkopol­
skim, którym jxiż dzisiejsza N o r d d. A11 g. 
Ztg. buńczucznie wywija.

My ograniczamy się dzisiaj na zaprotestowa­
niu przeciw takim insynuacyom, przeciwko zamie­
rzonemu wykluczaniu nas Polaków od praw, które 
sama sprawiedliwość wszystkim poddanym porówno 
wymierzać nakazuje i powtarzamy słuszne słowa 
Germanii;

„Nową rzeczą jest w motywowaniu wła­
dzy dyskrecyjnej wzgląd „na dzielnice 
kraju z polską ludnością.“ Wobec tego 
możemy tylko oświadczyć, że i w tych 
dzielnicach nie może Kościół katolicki tak 
z powodu swego boskiego posłannictwa, 
jako też na mocy historycznego prawa, 
poręczonego uroczyście w traktatach i przez 
słowo królewskie — oddany być na łaskę 
zmieniających się systemów rządowych, że 
i tutaj Kościół tylko dobrych poddanych 
wycofywać będzie, i że i polscy poddani, 
coby sobie w ogóle co do całych ustaw 
majowych spamiętać należało — prędzej 
pozyskani zostaną przez dobre z nimi 
obchodzenie się, aniżeli przez złe.“

My Polacy stoimy i stać będziemy silnie 
w obronie naszych praw religijnych i narodowych 
i póki nam sił stanie zgermanizować się nio po- 
zwolimy, —- co jednakże nio przeszkadza nam 
wypełniać obowiązków, ciążących na nas, jako na 
poddanych protestanckiego i niemieckiego państwa. 
Atoli i rząd ton ma względem nas, jako podda­
nych, pewno w prawie Bożóm, przyrodzonóm i hi- 
storycznóm ściśle określone obowiązki; jeżeli zaś 
obowiązków tych uznawaćhy nie chciano, to nie­
chaj przynajmniój nikt nas Polaków nie wysuwa 
jako pozór powstrzymywania sprawiedliwości, jaka 
się wszystkim poddanym nałoży.

Projekt
nowej ustawy kościelno-politycznej

przedłożony sejmowi pruskiemu dnia 16. bm.

Projekt ustawy, dotyczącej zmiany ustaw kościelno- 
politycznych.

My Wilhelm z Bosej łaski, król pruski, rozpo­
rządzamy za zgodą obu Izb sejmu monarchii, co na­
stępuje :

Art. 1. Artykuły 2, 3 i 4 ustawy z dnia 14 
lipca 1880 (Zbiór ustaw pag. 285) otrzymują z chwilą 
ogłoszenia niniejszej ustawy znowu moc obowiązującą.

Art. 2. Biskupa, zwolnionego wyrokiem sądowym 
z urzędu swego na.mocy §§ 24 i następ, ustawy z d. 
12 maja 1873 (Zbiór ustaw pag. 198), może monarcha 
uznać ponownie jako Biskupa dawniejszej dyecezyi,

Art. 3. Ministerstwo stanu otrzymuje upoważnie­
nie ustanowienia za krółewskiem pozwoleniem tych norm, 
według których minister spraw duchownych od wyma­
gań §§ 4 i 11 ustawy z dnia 11 maja 1873 (Zbiór 
ustaw pag. 191) dyspensować i nawet zagranicznym 
duchownym pozwolić może wykonywać urzędowe czyn­
ności duchowne, albo objąć jeden z urzędów, wymie­
nionych w § 10.

Art. 4. W miejsce § 16 ustawy z 11 maja 1873 
wstępuje następujące rozporządzenie:

Rząd zakłada veto, jeżeli uzna, iż ksiądz, 
mający objąć urząd, nie kwalifikuje się na

tenże urząd z obywatelskich lub państwP" 
wych powodów (aus dnem Grunde, welche? 
dcm bürgerlichen oder staatsbürgerlichen Ge' 
biete angehört) — mianowicie, jeżeli jego toy' 
kształcenie nie odpowiada przepisom niniejszej 
ustawy.

Powody rządowego veto powinny być wy­
mienione.

Przeciw temu veto można w przeciągu dni 
30 zanieść rckurs do ministra spraw ducho­
wnych, którego decyeya jest stanowcza.

Art. 5. Ministerstwo stanu jest upoważnione do 
udzielenia odwolalncgo pozwolenia, aby duchowni, któ­
rzy zresztą uczynili zadość przepisom prawnym co do 
wykonywania czynności duchownych, lub od nich zwol­
nieni zostali, używani byli w pewnych okręg ach 
do pomocy w urzędach kościelnych bez doniesienia 
władzy świeckiej, którego się domaga § 15 ustawy z 11 
maja 1873.

Pod pieczęcią królewską itd.
Minister spraw duchownych, oświaty itd.

podp. Gossler.
(Data listu ministra do marszałka Izby: 14 sty­

cznia 1881.)

Takie jest brzmienie projektu nowćj ustawy, który 
w §§ 1, 2 i 3 jest tylko powtórzeniom ustawy lipcowej, 
lub wznowieniem artykułów, które przez sejm pruski 
w roku 1880 z projektu rządowego usunięte zostały — 
w artykule zaś 4 i 5 obejmuje owo rozszerzenie zapo­
wiedziane w mowie od tronu.

Nie przeczymy, że tak przywrócone z ustawy 
lipcowój paragrafy, jako tóż dodane artykuły, zawierają 
pewną modyfikacyą ustaw majowych. Dobra wola rzą­
du, jaka się w tej modyfikacji ujawnia, okazuje się 
w rezultacie bezskuteczną raz dla tego, że modyfikacya 
ta jest tylko częściową, powtóre dla tego, że charakter 
tój nowój ustawy jest znowu od początku do końca dy­
skrecyjny.

Zwolnienie administratorów dyecezyi od przysięgi 
i zniesienie, lub zaprowadzenie ustawy obrocznój w ca­
łych dyeoezyach zależne jest zupełnie od dobrój, lub 
złej woli ministrów. Przywrócenie Biskupów, złożonych 
z urzędu, na dawniejsze stolice złożone jest w ręce mo­
narchy i pozwala mu dowolnie jednego Biskupa przy­
wrócić, drugiego nie. Dyspensowanie od wymagań prze­
pisanych ustawą o kształceniu duchownych zostawione 
jest określeniu i decyzji ministrów, a wreszcie wolno 
ministrom w jednym okręgu zwalniać Biskupów od 
obowiązku donoszenia władzy o ustanowieniu wikaryu- 
szy i administratorów, drugim zaś tego zwolnienia 
odmówić (co się zapewne do ziem polskich odnosi).

Od początku do końca zatem widzimy w nowój 
ustawie znamię dyskrecyjnój władzy i charakter do­
wolności.

Całe niemal ustawodawstwo majowe pozostaje nie- 
tkniętóm, a tylko od pewnych przepisów zwalniać i dy­
spensować może ministerstwo, któremu Kościół ma się 
zdać na łaskę i niełaskę.

Co o takim projekcie sądzić należy, każdy katolik 
wie bardzo dobrze, a myśmy to już obszemiój i zasadniczo 
z powodu ustawy lipcowój wyjaśnili.

W glówuój części jest nuwy projekt kopią projektu 
rządowego z roku 1880 — nowe zaś dodatki proponują 
takie zmiany.

1) Jeżeli naczelny prezes założy veto przy nomi- 
nacyi księdza na urząd duchowny — a władza ducho­
wna przeciw temu veto chce się odwołać do władzy 
wyźszój, to tą władzą nie jest trybunał dla spraw ko­
ścielnych, lecz minister wyznań, który ostatecznie 
i bez odwołania rozstrzygać będzie.

2) Wikaryusze i administratorzy mogą być przez 
Biskupa posiani na parafią bez zadosyćuczynienia t. z. 
„Anzeigepilicht“ — ale tylko w pewnych okręgach i za 
pozwoleniem ministerstwa. W obu przypadkach mody­
fikacja jest zupełnie dyskrecj-jna, a co więcój trybunał 
kościelny dl a spraw dyscyplinarnych pozostaje.

3) Veto naczelnego prezesa opierać się jedynie 
może na „bürgerliche i staatsbürgerliche Gründe“ — 
podczas kiedy dawniój i z powodów kościelno-politycz­
nych veto naczelnego prezesa było możliwe. Atoli i to 
ograniczenie nie kładzie jeszcze tamy samowoli władz 
rządowych w zakładaniu veto przeciw nominacji 
księży.

Ustawa przez rząd sejmowi przedłożona niezadowoli 
z pewnością nikogo, z góry też przewidzieć można, że 
po długich walkach parlamentarnych wyjdzie z niój coś, 
co nie zdoła usunąć z dniem każdym wzmagającej się 
niedoli i biedy kościelnej.

My Polacy, jak to powyżój wykazujemy, mamy 
szczególny powód do niezadowolenia z tego projektu, któ­
rego dyskrecyjny charakter zdaje się głównie na naszę 
niekorzyść obliczony.

Jlotywa
4o iiitj ustawy kBitielno-politycsDćj.

Przedłożony projekt opiera się na tych samych zasa­
dach, które były podstawą ustawy z 19 maja 1880 r. 
o zmianie prawodawstwa kościelno-politycznego. Rząd chce 
przez projekt ten ponownie udowodnić, iż zamiarom jege 
jest postępować dalój na drodze spokojnego rozwoju stó- 
eunków pomiędzy państwem a Kościołem katolickim, utoro- 
wanój przez ustawę z dnia 14 lipca 1880 r. I obecnie



łyctjlby sobie rząd, aby uinaco w trosce o dobro katoli­
ckich poddanych praskich, ii riąd chce dla tychże podda­
nych poręczenia dalszych ulg, jakie tylko według istnieją­
cych przepisów są moiliwe i chcialby możliwość tę rozsze­
rzyć o ile to być może bez wystawienia na szwank dobra 
wszystkich poddanych, bezpieczeństwa państwa i niezawi­
słości jego ustawodawstwa.

Przy przeprowadzeniu tćj zasady przedewszystkiśm 
nasuwa się kweatya, na tćm polu najbardzićj paląca, 
tj. kwestya przywrócenia duszpasterstwa w najobszemiej- 
szóm znaczeniu, które nastąpić może w dwojaki sposób:

L przez przywrócenie uregulowanój administracyi 
dyecezalnój,

II. przez ponowne obsadzenie urzędów kościel­
nych, z któremi połączone jest duszpasterstwo, mia­
nowicie probostw.

Popierać rozwiązanie tój kwestyi jest najgłówniejszóm 
zadaniem tego projektu. Zadanie to będzie się jednakże 
stósownie do obecnego położenia w głównój części ograni­
czyć musiało na udzieleniu rządowi władzy dyskrecyjnój 
i to tóm więcój, że wzgląd na dzielnice z ludnością polską 
zniewala do tego, aby zabezpieczono potrzebną do obrony 
swobodę działania stósownie do różnic politycznego poło­
żenia.

Rząd królewski nie zawaha się tćm więcój iść dalój 
raz powziętą drogą, na którą wstąpił z ustawodawstwem 
w r. 1880, a to tóm więcój, żo doświadczenia poczynione od czasu 
emanacyi ustawy z dnia 14 lipca 1880 pouczają, iż już 
pełnomocnictwo nadane wonczas rządowi przyczyniło się 
do widocznych postępów w uregulowaniu stósunków na polu 
kościelnóm.

Załatwienia poszczególnych przypadków trzeba będzie 
szukać w ten sposób, że przedewszystkiśm jak to 

Artykuł 1
projektu proponuje, otrzymają ponownie moc obowięzującą 
artykuły 2, 3, 4 ustawy z dnia 14 lipca 1880 r., które 
w dniu 1 stycznia 1882 r. moc obowięzującą straciły. 
Artykuły te brzmią:

Art. 2. W biskupstwie katolickióm, którego 
stolica osieroconą została, lub którśj Biskup wyro­
kiem sądowym uznany został za niezdatnego do 
sprawowania swego urzędu, może wkonywanie praw 
i czynności biskupich stósownie do § 1 ustawy 
z dnia 20 maja 1874 nawet bez złożenia prze- 
pisauój w § 2 tejże ustawy przysięgi za uchwałą 
ministerstwa powierzone być temu, kto się wykaże 
kościelnóm upoważnieniem. W ten sam sposób 
może być udzieloną dyspensa od wykazania się 
wymaganemi w § 2 osobistemi przymiotami, z wy­
jątkiem niemieckiego indygenatu.

Art. 3. Zaprowadzenie komisorycznój admi­
nistracyi majątku w przypadkach artykułu 2 ni- 
niejszśj ustawy, nastąpić jedynie może za upowa­
żnieniem ministerstwa stanu. Toż ministerstwo 
ma tóż władzę znieść zaprowadzoną komisoryczną 
administracyą.

Art. 4. Uchwałą ministerstwa może być 
w obrębie dyecezyi rozporządzona wypłata zatrzy­
manych prestacyi rządowych z wyjątkami w § 2 
ustawy z dnia 22 kwietnia 1875 r. Końcowe 
zdanie § 6 tejże ustawy znajdzie odpowiednio za- 
stósowanie.

Wymienione artykuły miały według projektu z dnia 
19 maja 1880 r. to przeznaczenie, aby zaspokoić potrzeby, które 
się widocznie podczas lat ostatnich okazały i które po 
zobopólnóm porozumieniu się coraz bardziśj są widoczne, 
aby rząd miał wolniejszą rękę przy wykonywaniu ustawy 
z dnia 20 maja 1874 o administracyi wakujących stolic 
biskupich, oraz ustawy z dnia 22 kwietuia 1875 o zatrzy­
maniu wypłat z funduszów rządowych biskupom i ducho­
wnym katolickim. Chodzi tu o to, aby surowość przepisów 
prawnych złagodzić przez możliwość niezastósowania lub 
zaStósowania ich w ograniczony sposób, tak jednak, aby prawo 
nie staciło mocy obowięzującój. Przedewszystkiśm wielce 
pożądanśm jest przywrócenie artykułu 2, który uprawnia 
ministerstwo stanu do pozwolenia w razie danym na wyko­
nywanie praw i rozporządzeń biskupich przez administra­
tora dyecezyi bez poprzedniego zobowiązania się przy­
sięgą. Wystarcza wskazać, iż skoro powiodło się przez 
ustanowienie wikaryuszów kapitulnych utorować drogę do 
powrotu uregulowanych stósunków w dyecezyach osnabry- 
ckiej, paderbomskiój i wrocławskiśj, — to należy zawdzię- 
czyć to przedewszystkiśm istnieniu i zastósowaniu artykułu 2. 
Także artykuły 3 i 4 zasługują na zatrzymanie, gdyż na 
podstawie władzy pTzez nie nadanej może rząd stósownie 
do położenia w poszczególnych przypadkach poczynić uła­
twienia, jak to w najnowszym czasie się stało przez wypłatę 
prestacyi rządowych w części pruskiej archidyecezyi prag- 
skiśj.

Artykuł 2.

Skoro rządowi za pomocą udzielonśj mu ustawą z dnia 
14 lipca władzy się powiodło zaprowadzić uregulowaną 
administracyą dyecezyalną w tych dyecezyach, których sto­
lice także ze strony kościelnśj uważane były za wakujące, 
— nabiera bardzo wielkiego znaczenia kwestya ponownego 
zaprowadzenia uregulowanego| kierownictwa w tych dyece­
zyach, w których dawniejsi Biskupi wyrokiem sądowym 
z urzędu złożeni zostali.

Już przy przedłożeniu kościelno-politycznój noweli w 
r. 1880 zniewolony był rząd wypowiedzieć to przekonanie, 
iż uregulowanie tej nadzwyczaj trudnej kwestyi mogłoby 
znacznie dalój postąpić, gdyby państwo za pomocą ustawy 
mogło jednogo lub drugiego złożonego z urzędu Biskupa 
uznać jako Biskupa dawniejszej jego dyecezyi. Doświad­
czenie przez przeciąg tego czasu nabyto utwierdziło tylko 
rząd w tem przekonaniu. Odnośny artykuł projektu ko- 
ścielno-politycznego z r. 1880 został ponownie uznany ja­
ko artykuł 2 przedłożonego projektu.

Artykuł 3.
W celu przywrócenia proboszczom duszpasterstwa, od­

nośnie, aby ułatwić wykształcenie duchowieństwu, przedsta­
wiają się następujące środki:

a) dyspensowanie księży od warunków wykształcenia,
b) dyspensowanie nauczycieli, fungujących przy ko­

ścielnych zakładach wychowawczych od warunków 
wykształcenia;

oba te punkta streszczone są w art. 3 projektu, który od­
powiada określeniu pod nr. 1 art. 1 projektu z 19 maja 
1880 r. Odnowienie tego określenia usprawiedliwia wzgląd 
na to, że wspomniana wyźśj władza dyspensowania jest 
istotnym środkiem, aby wypełnić istniejące obecnie szczerby 
w składzie księży zajętych duszpasterstwem i przez to 
o ile możności zadość uczynić nagłym potrzebom ludności 
katolickiój.

Artykuł 4 i 5
mają także zamiar przywrócenia duszpasterstwa.

W tym celu art. 4 proponuje najprzód zmianę § 16 
ustawy z 11 maja 1873 r.; paragraf ten brzmi:

Veto jest dozwolone:

1. ̂ Jeśli prezentowany nie posiada wymaga­
nych przez prawo warunków do dzierżenia urzędu 
duchownego.

2. Jeśli prezentowany za zbrodnią, lub prze­
stępstwo, za które niemiecki kodeks karny karze 
domem karnym (Zuchthaus), lub utratą obywatel­
skich praw honorowych, lub odjęciem publicznych 
urzędów, został ukarany, lub znajduje się wprzed-

;-^¡*1 śledztwie.
3. Jeśli wobec prezentowanego są fakta, 

z których można wywnioskować, że tenże opierać 
się będzie ustawom państwa, lub w obrębie jego 
kompetencyi ogłoszonym przepisom zwierzchności, 
lub że zakłóci pokój publiczny.

Fakta, na które się veto opiera, winne być 
przytoczone.

Przeciw wyrokowi veto można w 30 dniach 
zanieść apelacyą do król, najwyższego trybunału 
dla spraw kościelnych, a dopóki nie zostanie try­
bunał ten ustanowiony, do ministra kultu.

Wyrok ten jest stanowczy.
Projekt zamierza w tym punkcie wrócić do projektu 

rządowego z 1873 r., który zbliża się do ustalonych okre­
śleń w innych państwach niemieckich a szczegółowo decy- 
zyą nad veto składa w ręce odpowiedzialnych instancyi 
administracyjnych. Podjąć obecnie na nowo tę prawoda­
wczą myśl o tyle zdajo się być stósowniejezóm, żo władza 
decydująca o veto nie potrzebuje trzymać się koniecznie 
szczegółowego wypadku, jak się on przedstawia, lecz że 
w swój docyzyi może mieć swobodniejszy sąd wedle czasu 
i miejsca z równoczesnóm uwzględnieniem interesów pań­
stwowych.

Podczas kiedy zadaniem artykułu 4 jest uporządko­
wanie na lepszój podstawie postępowania ze względu na 
obowiązek duchownych przełożonych, aby donosili rzą­
dowi o prezentowanych księżach, to artykuł 5 ma ten 
oel, aby ze względu na zakros togo obowiązku poczynić 
takio ułatwienia, które bez naruszenia rzeczywistych praw 
państwa mogą być poczynione. Z jednój bowiem stro­
ny pozostaje w całój mocy zasada o obowiązku dono­
szenia rządowi o nominacyi księży na stało posady, lub 
o zastępstwach na urzęda opróżniono i przez to ustano­
wiono taki stan prawny, jaki dawniój istniał w Prusach 
a obecnie jeszcze w większój części państw niemieckich 
znajdujo się i uznany jest wszechstronnie. Jeśli z drugiój 
strony projekt zastrzega sobie zwolnienie od obowiązku do­
noszenia rządowi ze względu na księży pomocniczych dla 
pewnych okręgów, to zmusza do tego głównio ten wzgląd, 
że państwo w celu zagwarantowania swych własnych inte­
resów musi mieć wolność, aby wedle okoliczności ze względu 
na poruczanie duchownym urzędów mogło swo prawa nad­
zoru w najszerszym zakresie wykonywać.

legle stosunki w całym świecie naukowym i literackim 
a sympatyczna osobistość jego w połączeniu z wystar­
czającym funduszem, który mu do dyspozycji oddanym 
został, zdają się być dostateczną gwarancją, że z czasem 
zdoła wciągnąć do współpracownictwa w tym dziale 
najznakomitsze siły polskie. Możemy więc mieć nie- 
płonną nadzieję, źe jak tylko się rzecz ta rozwinie, od­
cinek Czasu stanie się wiernym obrazem ruchu nauko­
wego i literacko-artystycznego ziem polskich. Żałować 
tylko należy, źe p. Smolkę wezwano dopiero trzy dni 
przed terminem, od którego swą działalność miał roz­
począć. Skutki jego działalności okazać się więc będą 
mogły w całćj pełni dopiero po upływie kilku tygodni, 
potrzebnych na pozawięzywanie stosunków i przysposo­
bienie materyalu, ależ to co się dotąd w feljetonie 
Czasu pojawiło, jest już wcale nieźle rokującym na 
przyszłość zadatkiem. Michała Chylińskiego artykuł 
„Ze świata naukowego“ i Maryana Sokołowskiego o 
obrazie Munkacsego należą do prac, które w najlepszych 
feljetonach europejskiego dziennikarstwa mogłyby zająć 
równorzędne z innemi stanowisko. Sprawozdawcą Cza­
su z ruchu muzycznego jest znany ze,swych kom­
pozycji i głębokiego znawstwa muzyki p. Żeleński.

Smutny objaw nurtującój w społeczeństwie Galicyi 
wschodnićj agitacji rosyjskićj sprowadził tu rzecz nie­
zwykłą — zgodę całego dziennikarstwa polskiego w Ga­
licyi w potępieniu obojętności rządu krajowego na za- 
biogi czynione już jawnie w oczach władzy. Silny 
wpływ takiój zgody okazujący się w bezzwłocznym 
zreflektowaniu się autorów tój sprawy powinien się stać 
bodźcem do tego, aby jćj częściój w ważnych sprawach 
narodowych używać. Co do sprawy samój, to cofnięcia 
się jćj autorów przed groźbą odpowiedzialności nie po­
winno się poczytywać za załatwienie jćj. Dzienniki 
z równą zgodą powinny się domagać śledztwa i uka­
rania winnych, bo sprawa ta nie jest bynajmnićj re­
ligijną, tylko polityczną a jawne występowanie agita­
torów odkrywa całą sieć spisku na rzecz Rosyi i główno 
osoby należące do niego.

Na odbywających się teraz prawie codziennie po­
siedzeniach Rady miojskiej głównym przedmiotem obrad 
jest ułożenie budżetu miasta na rok 1882. Pod nie­
obecność prezydonta bawiącego ciągle jeszcze w Wie­
dniu obradom przewodniczy wiceprezydent Stefan Mucz- 
kowski.

Oprócz teatru zamknięto tu jeszcze salą balową w 
hotelu 6askim. Zamknięcie to nastąpiło wskutek re- 
wizyi odbytćj przez budownictwo miejskie. Niebezpie­
czeństwo było tym razem rzeczywiste, bo gazometr i 
rury gazowe były uszkodzone a galerya groziła zerwa­
niem się. Bale odbywać się będą w sali sukiennic.

KORESFONDENCYE KUBYERA POZNAŃSKIEGO.
Kraków, 15 stycznia.

(Zamknięcie teatru, budowa nowego teatru. — Reforma a Czas. 
Sprawa Cbniliczek jest polityczna. — Co wobec niej czynić

należy ?)

(□) Sprawa otworzenia teatru w Krakowie postę­
puje żółwim krokiem. Artur hr. Potocki i prezydent 
miasta dr. Wajgiel wyjednali wprawdzie, że wysłanąhe- 
dzie ze Lwowa bezzwłocznie komisya, która ma zbadać, 
czy ostatnie ulepszenia w teatrze, zdziałane już po po­
żarze teatru wiedeńskiego, zabezpieczają dostatecznie pu­
bliczność od niebezpiecznych wydarzeń, w jakim to ra­
zie teatr ma być na nowo otwartym. Polecenie to wy­
szło z Wiednia bezzwłocznie, ugrzęzło jednak, jak się 
zdaje, we Lwowie, co tem bardziój jest zadziwiającćm, 
że Gazeta Lwowska, uznając scenę krakowską 
za ważne ognisko artystycznego życia, zdaje się 
zdradzać wyraźną sympatyą dla niej namiestnictwa. — 
Nie wiadomo też, co się stanie, jeśli komisya uzna do­
tychczasowe warunki przebudowy, po których ukończe­
niu dopiero teatr otworzyć będzie można. Gmach jest 
rządowy. Czy rząd w takim razie okaźe się skłonnym 
do poniesienia kosztów przebudowy? O to dotąd w Wie­
dniu z rządem nie traktowano, bo upominano się tylko 
zniesienia zakazu przedstawień, utrzymując, że zaprowa­
dzone już ulepszenia, o których rząd nie wiedział, wy­
dając rozkaz zamknięcia, wystarczają.

W czasie układów o cofnięcie rozkazu zamknięcia 
teatru poruszono tóż kwestyą budowy nowego teatru w 
Krakowie. W tćj mierze okazywało ministerstwo jak 
najlepsze chęci przystania na propozycye Rady miejskićj 
krakowskiej. Rząd oświadczył, że daruje miastu gmach 
stary celem użycia go na co innego i przyczyni sięstó- 
sowną subwencyą do wybudowania nowego gmachu tea­
tralnego pod warunkiem, że miasto zobowiąże się wysta­
wić go w cztery lata; ale jaki przytułek ma znaleść 
scena polska przez te cztery lata, jeśli orzeczenie komi- 
syi względem tymczasowego używania starego gmachu 
będzie warunkowem, o tćm dotąd nie było mowy, a 
zdaje się, że ta kwestya stanie niezadługo, jako obecnie 
najważniejsza, na porządku dziennym i przechodzić bę­
dzie długie austryackie fazy — po biurach różnego 
rodzaju.

Pozbawiona teatru trupa radzi sobie jak może. — 
Księżna Jabłonowska ofiarowała na urządzenie tymcza­
sowej sceny kamienicę swą przy ulicy Wolskiej, w któ- 
rćj dawnićj była fabryka mebli. Lokal to ze wszystkich, 
jakieby w mieście wynałeść można, niezawodnie najdo­
godniejszy. Rzędy olbrzymich sal z oknami na obie 
strony podłużne wychodzącemi, można łatwo zamienić 
na scenę, garderoby i miejsca dla widzów, z licznemi 
wyjściami na wszystkie strony, zabezpieczającemi od przy­
padku. Oczywiście, że warunki akustyki i oświetlenia 
będą nieosobliwe. Pod ostatnim mianowicie względem 
użycie gazu jest wykluczonem. Prace około urządzenia 
już są w biegu i w przyszłym tygodniu już się przed­
stawienia mają rozpocząć. Obliczono, że 500 widzów 
będzie miało wystarczające miejsce. Ale jest to tylko 
intermisticum, które służyć tylko może na kilka, 
lub kilkanaście tygodni. Na dłuższy czas trupy w dzi­
siejszym jej składzie nie możnaby utrzymać, a chodzi 
właśnie o to, żeby jćj nie stracić. Dyrekcya teatru czyni 
ofiary, jakie może, ale ofiary tego rodzaju mają swe gra­
nice. Będziemy więc znów mieli niezadługo przedsta­
wienia, ale groźba rozbicia się sceny polskiej krakowskićj 
wisi dotąd nad głowami naszemi. Nie tracimy jednak 
nadziei, ie się w najgorszym razie znajdą zkądkolwiek 
fundusze na przebudowanie starego gmachu na lat czte­
ry, po których, — da Bóg, — będziemy mieli gmach 
nowy...

Pojawienie się od Nowego Roku w Krakowie no­
wego dziennika codziennego Reformy miało ten 
dobry skutek, że Czas uczuł potrzebę powiększenia sił 
swoich. Mianowicie feljeton oddany został w ręce zna­
nego uczonego dr. Smolki. Dr. Smolka ma bardzo roz­

biskupstwo wrocławskie, na którego obsadzenie rząd 
tutejszy nie wywiera wpływu, opróżnione aą trzy biskup­
stwa w Cislitawii. Ostatniemi bowiem dniami umarł 
biskup berneński ks. Nolting, biskup Tryestu i Ca- 
podistrii ks. D o b r i 1 a, przed kilku zaś tygodniami 
umarł biskup litomierzycki ks. Frind.

Wydział szkólny Izby panów uchwalił wczoraj ra­
port, dotycząoy utworzenia wszechnicy cze­
ski ćj, czego potrzebę uznali nawet bez ogródki cen­
tralistyczni członkowie wydziału. Rozchodzi się tylko 
o podrzędne kwestye,

W kołach urzędowych zapewniają, że ani ze strony 
rządu berlińskiego, ani ze strony włoskiego nie nadeszła 
żadna propozycya, dotycząca kwestyi rzymskićj. (Zobacz 
wczorajszy „Przegląd“ w Kuryerze).

NIEMCY.
* Berlin, 16 stycznia. Sejm pruski. Na 

dzisiejszćm posiedzeniu przystąpiła Izba do wyboru pre­
zydyum : czynność ta dość prędko została załatwio­
ną. Konserwatyści bowiem chcąc naprawić krzywdę, 
jaką w ubiegłym roku wyrządzili bar. Heer emano­
wi, członkowi centrum, wykluczając go pod pozorem, 
iż nie wziął udziału w uroczystości kolońskićj, od pre- 
zydyum, postanowili obecnie przyznać mu nawet laskę 
pierwszego wice-marszałka (w ubiegłym roku miał on 
być tylko drugim wicemarszałkiem). Godność drugiego 
wice-marszałka postanowiono ofiarować wolno-konserwa- 
tyście Sten głowi, który już dawniejszemi czasy go­
dność tę dzierżył. Obecny skład prezydyum sejmu 
pruskiego jest następujący: marszałkiem wybrany został 
dotychczasowy marszałek konserwatysta Koller: 
otrzymał on 305 głosów, (na Bennigsena padło 5 gło­
sów) ; pierwszym wice-marszałkiem wybrano 214 głosa­
mi barona Heeremana, podczas kiedy na narodowo- 
liberała Bendę padły 152 głosy; drugim wice-marszal- 
kiem wybrano 274 głosami wolno-konserwatystę Sten- 
g 1 a (Benda otrzymał 5 głosów). P. Benda więc, który 
na początku przeszłój sesyi sejmu pruskiego oświadczył, 
że nie może w prezydyum z żadnym członkiem centrum 
zasiadać (wskutek czego p. Heereman został wykluczony 
z prezydyum), otrzymał obecnie już zasłużoną karę za 
swe nietaktowne wystąpienie, gdyż mimo koalicji naro- 
dowo-liberałów z secesyonistami i postępowcami, nie 
zdołał on zdobyć dla siebie miejsca w prezydyum. Do- 
dajemy tu jeszcze, źe większość narodowo-liberalów od­
dała swe głosy na p. Köliera i na p. Stengla, że zaś 
w zwartym szeregu głosowała na p. Bendę (a więc 
przeciw Heeremanowi) przy wyborze pierwszego wice­
marszałka.

Po przyjęciu przez wybranych swego urzędu, Izba 
przez aklamacyą zamianowała sekretarzami posłów: 
Deliusa, Grimma, Grüteringa, Quarta, 
Sachse’go, Vopelius’a i hr. Schmiesing a. 
Koniec posiedzenia o l1/, godz. Następne posiedzenie 
odbędzie się w środę, na którćm prawdopodobnie toczyć 
się będą obrady nad etatem. — Na zapytanie posła 
Bennigsena, jak długo jeszcze obradować będzie 
parlament, odpowiada marszałek, iż prawdopodobnie je­
szcze do poniedziałku, lub tóż wtorku przyszłego ty­
godnia.

— Izba Panów odbyła także dzisiaj krótkie po­
siedzenie. Na początku posiedzenia (o godz. pół do 3) 
marszałek w zwykły sposób odebrał przysięgę od dwóch 
nowych członków Izby, to jest od Józefa Kościel- 
s k i e g o i landgrafa heskiego Aleksego. Minister 
skarbu przesłał Izbie ustawę w sprawia opieki nad wdo­
wami i sierotami pozostałemi po urzędnikach. Hrabia 
Lippe sądzi, że ta ustawa należy do kategoryi ustaw 
finansowych i że wedle art. 62 konstytucji projekt 
wspomniany winien wprzódy przedyskutować sejm pru­
ski. Hr. Lippe proponuje, by rozstrzygnięcie tój kwe­
styi powierzyć komisyi, p. Bernuth zaś żąda, by tę 
sprawę odłożyć do przyszłego posiedzenia, na którćm 
rząd będzie miał swych reprezentantów. Izba jednak 
odrzuca oba wnioski i zgadza się na odesłanie wniosku 
do komisyi. Koniec posiedzenia o godz. pół do 4. 
Kiedy się następne odbędzie posiedzenie, dotąd nie 
wiadomo.

— Parlament niemiecki. I parlament nie­
miecki zebrał się dzisiaj na osobne posiedzenie. Przy 
otwarciu posiedzenia o godzinie kwadrans na 2 po po­
łudniu stawiło się mało posłów, ponieważ w sejmie pru­
skim, którego wielu członków należy także do parla­
mentu, odbywał się wybór prezydyum. Obrady rozpo­
częły się od pierwszego czytania konwencji zawartój 
3 listopada r. z. w Berlinie w celu wytępienia phyl- 
loxery. W imieniu komisyi petycyjnój referuje poseł 
Thilenius, iż komisya postanowiła nad petycjami, 
domagającemi się zniesienia tój konwencyi, przejść do 
porządku dziennego: że zaś petycje, domagające się 
obostrzenia przepisów konwencyi, winny być przesłane 
kanclerzowi do uwzględnienia. Podczas obrad nad tym 
przedmiotem zawiadomił marszałek Izbę, iż wedle pisma 
kanclerza, które w tćj chwili otrzymał, został poseł Dietz 
wieczorem 14 bm. wypuszczony z więzienia stuttgarckiego. 
Izba następnie tak w pierwszćm, jak drugićm czytaniu 
zgadza się na konwencyą i na uchwały komisyi.— Bez 
rozpraw przyjęła także Izba w pierwszćm i drugićm 
czytaniu układ konsularny, zawarty z Grecją. Koniec 
posiedzenia o godz. trzy kwadranse na 5. Na nastę- 
pnćm posiedzeniu, które się odbędzie w wtorek, obra­
dować będzie Izba pomiędzy innemi nad rugami wy- 
borczemi.

— Wybory. W Regensburgu wybrany został 
36 przeciw 27 głosom posłem do sejmu dotychczasowy 
reprezentant tego okręgu Bonn.

— Rozporządzenie królewskie z 4 b. m. 
określające stanowisko urzędników wobec rządu, zwłasz­
cza podczas wyborów, zakomunikowane zostało wszy­
stkim urzędnikom Rzeszy, mimo, że rozporzą­
dzenie to skierowane tylko było do ministerstwa pru­
skiego. W krajach koronnych rozesłał już to rozporzą­
dzenie namiestnik bar. Manteuffel swym urzędnikom „do 
wiadomości i zastosowania się.“

— Kanclerzowi, jak donosi Nordd. Allg. 
Z tg, dokuczały znowu w ostatnich dniach cierpienia 
reumatyczne (choroba Ischias) w takim stopniu, iż nie 
mógł brać udziału zwłaszcza w obradach parlamentu. 
Stan zdrowia ks. Bismarcka obecnie znacznie się już 
polepszył.

— Starokatolicy w Bochum uchwalili, iż 
zwrócą kościół Panny Maryi katolikom. Nabożeństwo 
odprawiać będą starokatolicy w kościele św. Jana, który 
im protestanci chcą przekazać na własność.

— Jak donosi Kreuz Ztg, wytoczony ma być 
proces jednemu z wyższych urzędników o nadużycie do­
kumentów rządowych.

Lwów, 15 stycznia.
(Przyjazd Kraszewskiego do Lwowa. — Obchód 80tej rocznicy 
urodzin B. Zaleskiego. — Odezyt p. K. Kanteckiego. — Kołpaki 
dla księży ruskich. — Z ankiety szkolnej. — Sankcyonowanie 

ustaw. — Sensacyjna wiadomość.)
(a) Koło literackie zajmowało się na ostatnićm 

swćm posiedzeniu w dniu 13 b. m. sprawą przyjęcia 
J. L Kraszewskiego, który do nas zjedzie dnia 2 lutego 
celem urządzenia instytucji Macierzy Polskićj. 
Członkowie powitają Szanownego Jubilata na peronie. 
Koło urządza na uczczenie gościa ucztę, na którą za­
prosi reprezentantów wszystkich sfer obywatelskich. 
Równocześnie obchodzić będzie kolo uroczystość 80tą 
rocznicę sędziwego wieszcza naszego, słowika ukraiń­
skiego, Bohdana Zaleskiego; muzykalną częścią obchodu 
tego kierować będzie dyrygent opery naszej p. Henryk 
Jarecki. — Po załatwieniu tych kwestyi odczytał p. 
Klemens Kantecki bardzo zajmującą rozprawę p. t. 
Lwów i delegacya galicyjska w Wiedniu 
1790 r. opartą głównie na bitus mecenasa Józefa 
Dzierzkowskiego, członka komitetu lwowskiego.

Równocześnie prawie ze smutną sprawą włościan 
hnilickich podniosło Słowo sprawę kołpaków, jakiemi 
chcianoby księży ruskich obdarzyć. Żąda ono, aby ks. 
Metropolita nie oglądał się na Rzym i zaprowadził na 
własną rękę kołpaki dla duchowieństwa. Naturalnie nie 
wierzymy, aby ks. Metropolita usłuchał Słowa, ale 
obawiamy się, aby żądania tego mu kto inny nie przed­
łożył i dekret pozwalający na zaprowadzenie kołpaków 
nie był ogłoszony.

Ankieta szkólna obradowała w dniu 13 b. m. nad 
trzecią ustawą. Do wniosku sekcji, ażeby każdy po­
wiat miał osobną radę okręgową, nie przychylono się. 
Tak jak dotąd będzie kraj podziolony na 37 okręgów. 
Wczoraj załatwiono sprawę katechetów w myśl sejmowego 
wniosku posła Sawczyńskiego z roku 1876. Płace wy­
nosić mają w szkołach wydziałowych 200—500 złr., 
a w szkołach pospolitych 100—240 złr.

Ustawy sejmowe o poborze kopytkowego w Stani­
sławowie, Rzeszowie i Przemyślu otrzymały sankcją 
najwyższą.

Sensacyjną wiadomość podaje Gazeta Naródo- 
w a. Otóż jakiś dygnitarz Polak, zajmujący w Wiedniu 
wysokie stanowisko rządowe, miał przesłać do zarządu 
niemieckiego agitacyjnego Schulvereinu w Bielsku 
kwotę 10,000 złr. na cele oświaty ludowej. Pod prze­
kazem miał się ów dobroczyńca podpisać: „Ein Freund 
der deutschen Herzogthiimer Auschwitz und Zator“. 
Schulverein przeznaczył tę sumę na założenie nie- 
mieckićj szkoły ludowej we wsi Lipniku pod Białą, 
gdzie mieszka przeweżnie ludność polska, zatrudniona 
w fabrykach sukna, będących własnością Niemców. 
Oczekujemy tu z niecierpliwością potwierdzenia łub za­
przeczenia tej wiadomości.

Wobec datku ojbywatela polskiego na Macierz 
Polską — datek taki zdaje się niemożliwym. Lecz 
poczekajmy! /

Z-l,
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Wiedeń, 15 stycznia.
(Rozruchy w Dalmacyi. — Wakujące stolice Biskupie. — Utwo- 

rzenio wszechnicy czeskiej. — Kwestya rzymska.)

(g£) Dziś przybędzie p. Ti sza celem wzięcia 
udziału w ponownych naradach, dotyczących przytłu­
mienia powstańczego zarzewia w Dalmacyi. Jak się 
zdaje, sprawa ta przybiera groźniejsze rozmiary. Z Pe­
sztu donoszą, że ruchem kieruje panslawistyczny komi­
tet hiałogrodzki, pozostający pod wpływem złożonego 
z urzędu arcybiskupa Michała, a otrzymujący rozkazy 
od Aksakowa, Czernijewa itd. Dziś krążyła tu pogło­
ska, źe naczelnik bandy powstańczej, która z Hercego­
winy przenosiła się na występy gościnne do Krywoszy, 
Kowacewicz, przejeżdżał temi dniami przez Wiedeń 
do Moskwy. Jak wiadomo, władze wyznaczyły 1000 fi. 
nagrody za schwytanie Kowacewicza. Pięknie spisała 
się tutejsza policya, jeżeli nie przytrzymała tego na­
czelnika !

Obecnie, pominąwszy arcybiskupstwo katolicko- 
ormiańskie, którego nowy dostojnik już wybrany, tudzież



R O S Y A.
* W Petersburgu w wojskowym sądzie okrę­

gowym rozpoczął się wczoraj proces Sankowskiego i 
Meluikowa w sprawie zamachu na jenerała Czerewina. 
Publiczność została wykluczona.

“ — Minister spraw wewnętrznych pozwo­
lił na ponowne wydawanie Gołosu. Dziś wyjdzie 
pierwszy numer.

— Z Petersburga donoszą do Pressy pod 
dniem 12 b. m., iż w Rostowie nad Donem schwytano 
na gorącym uczynku w święto Bożego Narodzenia (6 
stycznia) ośmnaście osób przy rozrzuceniu proklamacyi. 
Na rozkaz telegraficzny przysłano aresztowanych do 
Petersburga. W Petersburgu samym aresztowano w 
drugie święto Bożego Narodzenia piętnaście osób, po­
między niemi trzy kobiety, które szukano od kwie­
tnia r. z. Dwunastu aresztowanych skryło się w próżnćj 
•egielni przy Oclicie.

FRANCYA.
* Paryż, 16 stycznia. Izba deputowanych przy­

jęła na dzisiejszćm posiedzeniu traktaty handlowe ze 
Szwecyą i Portugalią. Nustępnie wniósł minister wojny 
o odroczenie obrad nad ustawą rekrutacyjną aż do 
czasu, w którym przedłożone zostaną inne projekta do 
ustaw, mających częścią zmodyfikować dyscyplinę woj­
skową, częścią odrzucić uchwaloną już przez Izbę ustawę 
wojskową. Zapowiedziane przez ministra zmiany dotyczyć 
będą głównie zredukowania liczby lat służby wojskowój, 
to jest do lat trzech i sprawiedliwszego podziału stopni 
wojskowych. Minister zaproponuje utworzenie nowój 
armii dla Tunisu i zażąda, ażeby wolno mu było zwo­
ływać rezerwy bez poprzedniego zezwolenia parlamentu. 
— Senatowi przedłożono dziś handlowy traktat francu- 
sko-włoski.

WŁOCHY.
* Rzym, 16 stycznia. Ojciec św. opuścił wczo­

raj po południu około godziny 4 swe komnaty i udał 
się do sali, w której przed południem dnia tegoż ogło­
szoną została beatyfikacya. Około 800 osób zebrało 
aię w sali; pomiędzy inuemi przybyła także księżna 
Madrytu z orszakiem i całe przy Watykanie akredyto­
wane ciało dyplomatyczne. Poseł hiszpański, jako re­
prezentant kraju, z którego pochodził beatyfikowany, 
zajął miejsce honorowe. Ojciec św. modlił się przez 
czas niejakiś przy ołtarzu, poświęconym świętemu i mie- 
szycym w sobie jego relikwie; następnie przyjmował 
postulatorów beatyfikacyi, którzy stósownie do zwyczaju 
wyrazili Papieżowi podziękowanie i ofiarowali mu dary. 
Ojciec św. odpowiedział w kilku słowach. Fasady ko­
ściołów hiszpańskich w Rzymie były wieczorem ilumi­
nowane.

—'■ Dziś przed południem odbyło się w Panteonie 
za Wiktora Emanuela uroczyste nabożeństwo żałobne, 
które odprawił kapelan dworski w asystencyi licznego 
duchowieństwa. W nabożeństwie wzięły udział deputa- 
cye senatu i Izby, wszyscy ministrowie, całe ciało dy­
plomatyczne, municypalność, deputacye armii i mary­
narki, jako też liczna dystyngowana publiczność.

TELEGRAMY.
Londyn, 16 stycznia. Jak Times donosi, po­

stanowił rząd nie wypuszczać z więzienia Parnella i 
Dillona. — Northcote wzywa w osobnym okólniku 
członków opozycyi, ażeby przybyli do Londynu już dnia 
7 lutego, ponieważ parlament zaraz na pierwszych posie­
dzeniach nad ważnemi obradować będzie sprawami.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 17 stycznia. Większa część tutejszych 

dzienników konstatuje, że o powstaniu w Krywościu i 
Hercegowinie nie może być mowy, i że wysłane tamdo- 
tąd wojska nie mają na celu przytłumienia powstania, 
ale zapobieżenia mu. — Obiegająca zagranicą pogłoska 
o ustąpieniu ministra Bylandta, jest całkiem bezpod­
stawna.

Towarzystwa i Spółki.
Na wczorajszem walnóm zebraniu Towarzystwa 

przemysłowego, zagajonóm przez p. C. Adamskiego, a od- 
bytśm pod przewodnictwem ks. dr. Kanteckiego, odczytał 
najprzód p. F. Rakowski, członek dyrekcyi, protokuł z osta­
tniego walnego zebrania i sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa w roku ubiegłym.

Ze sprawozdania kasy, przodstawionogo bardzo jasno 
i przejrzysto przez p. Wachego, okazuje się, iż Towarzy­
stwo miało

remanentu z r. 1880 m. 962,65 
dochodu m. 1794,45

Razem m. 2757,10 
Rozchód wynosił m. 1360,25 
Remanent na r. b. m. 1396,85.

Kasa szkoły wieczornój wykazuje dochód 1728 marek, 
w którój to sumie znajduje się około 1500 m., udzielone 
szkole wieczornój przez Radę miłosławską z legatów śp. 
kr. Seweryna Mielżyńskiego. Rozchód wynosił 1474,82 m. 
Remanent 253,18 m. Oba remanenty razem wzięte wy­
noszą na rok 1832 marek 1650 fen. 3, z których 1084 
znajduje się na procencie w kasie Spółki pożyćzkowćj, — 
reszta na wydatki bieżące w kasie Towarzystwa. Zebrani 
przez powstanie wyrazili Radzie miłosławskiej wdzięczność 
za tak hojne poparcie szkoły wieczornój, a panu kasyerowi 
za staranne prowadzenie rachunków. Komisya rewizyjna, 
złożona z pp. J. K. Nowakowskiego i Wł. Gruszczyńskiego, 
zażądała dla kasyera deszarży, którą też zebranie chętnie 
udzieliło.

W miejsce ustępujących trzech członków miejscowych 
prof. Szafarkiewicza, T. Szulca i ks. A. Tłoczyńskiego, oraz 
w miejsce p. C. Adamskiego, którego nie można było upro­
sić, aby w dyrekcyi pozostał, obrano pp. W. Gruszczyń­
skiego, St. Krzyżanowskiego, prof. Szafarkiewicza i W. Kor- 
taka; pana I. Plucińskiego z Trzebawia wybrano ponownie 
jako członka zamiejscowego.

W miejsce dentysty p. Połomskiego, który Poznań 
opuścił, oddano bibliotekę p. W. Kortakowi. Ze sprawo­
zdania kuratoryum szkolnego, złożonego z pp. A. Krzyżano­
wskiego, dr. K. .Szulca, ks. lic. Chotkowskiego, C. Adam­
skiego i dyrektora Fr. Rakowskiego dowiedzieliśmy się, 
że rzeczone kuratoryum szkólne dokładało wszelkich starań 
aby uczniów do nauki jak najwięcój zwabić i do wytrwa- 
ości zachęcać. Dyrygentem szkoły jest p. Marcinkowski, 
od którego kierunkiem przez 20 lekcyi tygodniowo uczą

w dwóch oddziałach panowie Kulaj, Kociałkowski, Passim. 
Liczba uczniów zawsze jeszcze bardzo mała, bo jest ich 
tylko 27. Pan dr. K. Szulc został ponownie do kurato­
ryum szkólnego wybrany.

Prelekcye odbywać się będą znów regularnie od przy­
szłego poniedziałek.

W imieniu komisyi wystawowój referują pp. A. Krzy­
żanowski przewodniczący tejże komisyi i p. K. sekretarz. 
Komisya nie mogła jeszcze powziąć ostatecznej decyzji czy 
należy polecić Towarzystwu urządzenie prowincjonalnej wy­
stawy wyrobów rzemieślniczych i przemysłowych, gdyż z 43 
poproszonych o zdanie opinii, bardzo mała część dopiero 
odpowiedź nadesłała. W imieniu komisyi tój prosimy dy­
rekcje towarzystw przemysłowych na prowincji, aby na wia­
domy kwestyonaryusz jak najprędzój odpowiedzieć zechciały. 
Towarzystwo poznańskie gotowe jest za zezwoleniem walne­
go zebrania ofiarować na cel wystawy marek 300.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. J. K. Nowakow­
skiego i Taszarskiego. W końcu wszczęła się z inicjatywy 
p. Andrzejewskiego dyskusja, w którój udział brali pp. dr. 
Kuaztelan, A. Krzyżanowski, L. Sokołowski i Stark, a której 
rezultatem było odezwanie się do kuratoryum szkólnego, 
czyby dla uczniów szewskich, krawieckich i piekarskich, 
którzy wieczorami do szkoły chodzić nie mogą, nie dało 
się urządzić szkoły niedziolnój.

Dyrekcyi polecono zastanowić się nad tśm, czyby i 
w roku bieżącym nie można urządzić balu dla członków To­
warzystwa.

O godzinie lOtśj przewodniczący solwował poBiedzenio.

KRONIKA
miejscowa, prowiocyonalna i zajraniczna.

Poznań, wtorok dnia 17 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał naczolnikowi 
gminy C h u d a 1 i w Dąbrówce, w powiocie opolskim medal 
ratunkowy na wstążce.

* Komitet wyborczy miasta Poznania zawiadamia 
Szanownych wyborców, źs aż do uchwalenia uowogo systomu 
zbierania składek na celo wyborczo chwilowo zhiorauio wszcl 
kich datków wstrzymaliśmy, — i że obecnie nikt upoważnie­
nia do tój czynności od komitetu nio posiada.

Przestrzegamy mianowicie przed byłym kursorem ko­
mitetu Sportaszyóskim.

Poznań, dnia 17 stycznia 1882.
Ks. dr. K a n t e c k i, St. O f i e r s k i,

prezes. skarbnik.
* Teatr. Dziś we wtorek pierwszy występ p. Aleks. 

Barskiego, tenora opery lwowskiej. Pan Barski odśpiewa 
aryą z „Marty“ Flottowa i „Ujrzałem raz“, śpiew Kratzera 
do słów Chęcińskiego. Następnie odegraną będzie koraedya 
Pałacyk w jednym akcie i (po raz pierwszy) komedya 
w 1 akcie p. t.: Morderca. — W czwartek Przed 
ślubem, komedya w 5 aktach K. Zalewskiego. — W so­
botę i niedzielę Halka z wystawą i garderobą zupełnie 
nową i nader kosztowną.

* Na wczorajszóm posiedzeniu Wydziału histo­
ryczno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk podniósł 
najprzód ks. lic. Chotkowski poruszoną przezeń już na wal- 
nem zebraniu dnia 15 grudnia r. z. sprawę bardzo cennych 
ruskich lub do historyi Rusi i teologii polskiej odno­
szących się książek z biblioteki śp. ks. prałata Koźtniana. 
Faktem jest, że pewna liczba tych drogocennych ksiąg za­
ginęła, że jednego ze sług zakładu z powodu podejrzenia nań 
padającego — usunięto ze służby — niepewnego jednakże 
w ,.sprawie tój skonstatować nie można.

Jako kandydatów na członków podano panów mecenasów 
Kranshara z Warszawy i Głębockiego z Poznania, 
p. Stefana Stablewskiego i ks. poniteneyarza Jaskul­
skiego, z Poznania Zdzisława księcia Czartoryskiego 
z Sielca, poczem ks. lic. Chotkowski odczytał pierwszą połowę 
swój rozprawy p. t. „Pięćdziesiąt lat z dziejów Prus książę­
cych“. Była to ciekawa i zajmująca opowieść dziejów ostat­
niego ćwierćwieku istnienia zakonu krzyżackiego w Prusiech 
— jego wewnętrznego upadku, przejścia na protestantyzm; 
ostatnich walk z Polską i objęcia Prus w lenno przez Al­
brechta brandenburskiego w dniu 10 kwietnia 1525 roku. 
Wspomniawszy pokrótce o poprzedniku Albrechta Fryderyku 
przeszedł prelegent zaraz do wyboru ostatniego wielkiego 
mistrza krzyżackiego, jego stanowiska wobec wuja swego 
Zygmunta, jego walki z Polską, jego intryg w Rzymie, 
pobytu w Norymberdze itd. itd. Obszernie i gruntownie 
opowiedział prelegent początki reformacji w Prusiech — 
przejście na protestantyzm Biskupa pomezańskiego Quaisa 
i sambijskiego Polenza, których dyecezye w dwóch trzecich 
zależne od w. mistrza zatraciły zupełnie charakter katoli­
cki, podczas kiedy w niozależnój dyecezyi warmijskiej i są­
siedniej chełmińskićj nowa nauka przystępu nie znalazła. 
Dwulicowa polityka Albrechta, który wobec cesarza, króla 
polskiego i Papieża udawał katrlika, a z Biskupami i od- 
stępcami był w zmowie i silnie ich popierał, została na 
podstawie listów i innych dokumentów należycie wyświe­
cona. W końcu rzeczy zaszły tak dalece, że Albrechtowi 
nie pozostało nic innego, jak zrzucić płaszcz zakonny, który 
już tylko na pogardę ludu zasługiwał — i zostać świeckim 
księciem. Zygmunt Stary, chcąc raz na zawsze od­
ciąć cesarzowi niemieckiemu prawo mięszania się do 
Prus, które cesarze za niemiecką dzielnicę uważali, 
zgodził się na to, party przez humanistów polskich w se­
nacie i na dworze. Stolica Apostolska, której list Szy- 
dłowieckiego do legata apostolskiego w Węgrzech zaspokoić 
nie mógł, czuła się wielce tym krokiem Zygmunta obra­
żoną, a przyszłość wykazała, że następstwa tego hołdu 
pruskiego były dla kraju bardzo smutne.

* Sprostowanie. W Tece Rozmaitości, za­
mieszczonej w numerze 12 Kury era Pozn. w łamie II 
wierszu 10 od dołu powinno stać: Albert Potocki miał od 
lat najmłodszych itd. — W łamie III w utworze „Do księdza 
Hołowióskiego“ po wierszu „Wspomnij sobie, że dzisiaj my 
wszyscy sieroty“ opuszczono następujący wiersz: „Że nic 
nam nie pomogą ludzkich zdarzeń zwroty.“

* Nieruchomość przy ulicy św. Marcina Nr. 62 na­
był od rzeźuika Taubera kupiec Reinstein, a nieruchomość 
przy tójże ulicy Nr. 15 nabył od p. Fr. Kratochwill. wła­
ściciela młyna świętojańskiego, kowal Martin.

* Młyn parowy Kratochwilla zaprzestał w sobotę
fungować, a robotnicy w liczbie 55 zostali rozpuszczeni. Dal­
szej pracy musiano dla tego zaprzestać, gdyż potrzebaby było 
50 do 60 węcpli zboża dziennie, aby młyn w pełuym ruchu 
utrzymać, na co potrzeba było 10 12,000 marek. Z roz­
puszczeniem robotników rozwiązaną została także straż po­
żarna, utrzymywana przez właściciela młyna.

* Jutro o godzinie 4 odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej, na któróm odbędzie się wybór deputowanych i ich 
zastępców na sejm prowincyonalny.

• W niedzielę przejeżdżało przez Poznań 18 osób 
z prowincji, któro się udawały do Ameryki.

• Z sali sądów przysięgłych. Komornik 
przed sąd e m. Instytucja komorników sądowych, zapro­
wadzona z dniem 1 października 1879 roku, wykazała wiele 
stron ujemnych, których usunięcia dopominają się w mini­
sterstwie sami komornicy, i słusznie. Publiczność też ma 
prawo żądać zmiany w niejednym względzie, i do tego tóż 
niechybnie przyjdzie, a w interesie publiczności i komorni­
ków leży, aby zmiany na lepsze jak najprędzój nastąpiły.

Zbyt wielką władzą obdarzono komorników, którzy zno­
wu z jednej i z drugiój strony wystawieni na znaczne wy­
datki i forszusa, nieraz, jeśli nie mają majątku, w kłopo- 
tliwóm znajdują się położeniu. To tóż raz po raz dowia­
dujemy się o przeuiewierzeniach ze szkodą publiczności; — 
w naszóm W. Ks. Poznańskiem już trzy, jeśli nie cztery 
zaszły tego rodzaju wypadki; za przeniewierzenio jednego 
z nich, popełnione w Strzelnie, muszą mandauci ponosić 
straty, jeden z kupców tutejszych płaci powtórnie koszta 
adwokackie, które v. Wyszomirsky już był ściągnął, 
ale zb.egł z niemi, drugi komoruik dostał się do domu kar­
nego, narażając takie publiczność ua straty. Berlióczycy 
już często doznali takich niespodzianek. — Dość, że zmiana, 
i to radykalna jest konieczną.

Zeszłego piątku stawał przód tutejszym sądem przy­
sięgłych znowu inny z kolei komornik z P n i e w, E m i l 
P r o u s s, 29 lat wieku, żołnierz, żonaty, ojciec kilkorga dzie­
ci, owangielik. Oskarżenie zarzuca mn w piętnastu przy­
padkach fałszowauio dokumentów i w części przeniewierte- 
nie. W pierwszój zaraz sprawie iukryminowanój postąpił 
sobie samowolnie i sfałszował dokument, aby się zakryć 
przed władzą przołożoną co do zarzutu opieszałości. Oddał 
mu bowiem maudant sprawę w listopadzie 1880 r„ podsą- 
duy znać ulegając prośbom egzokwonda, udzielił mu prolon- 
gacyi, a zasłonił się w przypadku rowizyi tśm, żo napisał 
sobio wniosok mandanta, cofającogo tę sprawę na czas nie­
ograniczony, przyczćm podpisał mandanta nazwisko 
pod wnioskiem.

Sprawę tę dopiero w lutym 1881 r. załatwił. Nad­
to Prouss:

podpisywał pod protokóły ogzekucyjno nazwiska fanto- 
wanych boz ich upoważuionia;

podpisywał wnioski egzokucyjne z własnój woli boz 
otrzymanych mandatów;

pisał protokóły ogzekucyjno, jakoby na miojscu w mie­
szkaniu egzokwenda, u ktorego atoli nio był;

likwidował sobio za tę drogę, którój przocież nie 
odbył;

fantował, a sfantowanych pieniędzy nie oddawał nie­
zwłocznie wierzycielom;

fantował gęsi, zatykał tablice na polach obłożonych 
aresztom, a wcale tam nie był, podpisywał pod protokóły 
nazwiska fantowauycb i obserwatorów ustanowionych do pil- 
nowauia pól, a ci o niczóm nie wiedzieli, bo protokóły te 
pisał podsądny także w swoim domu;

fantował świnie, szafy itp., a tych wcalo nio widział; 
pisywał podania wstrzymujące egzekucją, ile razy mu 

to było potrzebnóm. Tego rodzaju przestępstwa zarzuca 
mu oskarżenie; za wszystkie te czynności, które się odby­
wać powinny były albo po wsiach, albo tóż w Lwówku, li­
kwidował sobio podsądny, narażając na stratę przeważnie 
biednych ludzi.

Król, prokurator Heinemann surowo karci takie krzy­
wdzenie publiczności i oszukiwanie władz przełożonych, 
zwraca uwagę na ważność urzędu komornika, w którego 
ręku spoczywają losy publiczności i ostatecznego wymiaru 
sprawiedliwości; najsprawiedliwsze wyroki sądu niczóm są, 
jeśli wykonawca komornik — nie spełnia ich sumiennie! 
Na to tak ważne stanowisko mianuje tóż sąd ludzi, którzy 
wpierw kilka lat pracowali w biurach sądowych, poskładali 
egzamiua prawem przepisane, a o których rzetelności wła­
dze przekonane. Zawód więc, zrobiony władzom i publi­
czności z strony komornika, zasługuje na dotkliwą karę. 
Władze ustanawiały tych urzędników w zupełnem zaufaniu, 
dochody ich są wyższe, jak pensje sędziów, jeżdżą sobie 
pojazdami, pracy mają wprawdzie dużo, ale praca ta sowi­
cie wynagradzana. Dokumenta przez nich wystawione mają 
wiarę pubEczną, co za więc zamięszanio w wymiarze spra­
wiedliwości wywołują, fałszując te dokumenta! Zwraca da­
lej król, prokurator uwagę sędziów przysięgłych na to, żo 
podsądny głównie biednych ludzi wyzyskiwał, bo król, pro­
kurator posądza obwinionego o to, że on nie robił tych 
prolongacyi bez osobistój korzyści, ludzie mu się za to 
okupywali. Nie ma wprawdzie na to dowodu, bo świad­
kowie tego uznawać nie potrzebują, nawet 
nie mogą, a sąd ichtakże oto pytać nie 
może, boby świadkowie musieli zeznawać na 
swoję niekorzyść, a wtedy czekałaby ich 
kara za przekupienie urzędnika. Mając to 
wszystko na względzie, żąda król, prokurator wykluczenia 
łagodzących okoliczności.

Obrona zaprzecza królewskićj prokuratoryi prawa 
podsuMania podsąduemu przestępstw, których śledztwo nie 
wykazało, a nie udowodnioną jest rzeczą, aby podsądny 
brał był kubany od stron; całą sprawę łagodzi obrona, 
bo podsądny, operując i manipulując, nikogo jednak z pu­
bliczności nie skrzywdził, popłacił bowiem wszystko, cho­
ciaż nie zaraz po odebraniu pieniędzy, to późuiój.

Przysięgli po półtrzeciogodzinnój naradzie uznali pod- 
sądnego w czternastu przypadkach winnym fałszowania do­
kumentu, nie przyjęli jednak, jakoby podsądny był to uczy­
nił w chęci przywłaszczenia sobie pioniędzy cudzych. Sąd 
skazał podsądnego na dwa lata do domu kaftego i odmó­
wił mu praw obywatelskich na dalsze dwa lata.

Dla publiczności niechaj będzie przestrogą, aby, odda­
jąc komornikom sprawy, tylko dwa tygodnie czekała na ich 
załatwionie, w trzecim tygodniu, gdyby ich komornik nie 
załatwił, należy udać się do sądu z prośbą, aby nakazał 
to załatwienie. — Zaleca się debentom, aby, jeśli ich sto­
sunki finansowe na to pozwalają, odesłali wierzycielowi 
pieniądze pocztą lub za innym kwitem, a gdyby tymczasem 
miał wierzyciel wnieść egzekucyą, wykazać się kwitem, 
przez co także znacznie oszczędza się kosztów egzekucyj­
nych. — Na każdą sumę płaconą komornikowi lub ogzeku 
torowi trzeba żądać kwitu i ten chować starannie. Wiemy 
bowiem z procesu przeciw Fryderykowi Jann, egzekutorowi 
z Lwówka, skazanemu 30 listopada r. z. na jeden rok 
dziewięć miesięcy więzienia, że tenże odbierał pieniądze 
a jednak donosił władzy, że dla ubóstwa debentów ścią­
gnąć ich nie mógł. Zachowane kwity ochroniły debontów 
od powtórnego płacenia.

* Skazanego na śmierć chałupnika Jana Raddatza 
z Nadarzyć, w powiecie wałeckim, ułaskawił król Jegomość.

* Wieś ryrerską Jarosławki w powiecie śremskim 
nabyłj^od rodziców swoich p. Władysław Wąsowicz.

* Przy szkole rolniczej w Szamotułach zawakują 
od Wielkanocy dwie nowe posady nauczycielskie i to dla 
nauczyciela nauk przyrodniczych, specjalnie chemii z pensją 
2200 marek — i nauczyciela filologii z pensją 1800 marek. 
Nadto jeden z nauczycieli może podjąć się udzielania gimna-

styki za roczną remuneracyą 300 marek. Podania należ; 
wnieść do 5 lutego do magistratu w Szamotułach.

* Magistrat w Barcinie ogłasza, iż tamże poiąda- 
nćm jest osiedlenie się lekarza. Praktyka nie mozolna lecz 
donośna przjnosi około 4300 mrk. Miasto ofiaruje 600 m, 
na trzy lata. Bliższych wiadomości udzieli dr. Szumski 
w Trzemesznie i magistrat barciński.

* W Koźminie odegrali amatorowio w dniu 8 b. m. 
teatr, z którego było czystego dochodu 75 marek 67 fen. 
Kwotę tę wręczono Towarzystwu św. Wincentego i Paulo 
w Koźminie.

* Do leśniczego Pełczyńskiego z Piotrowa pod Czem­
piniem strzelili w tych duiach złodzieje leśni. Ranny do­
wlókł się jeszcze do domu, gdzie podawszy nazwiska mor­
derców, ducha wyzionął. Morderców już wykryto i odsta­
wiono do Leszna.

* W Bydgoszczy urządzono w niedzielę w sali hotelu 
royal przedstawienie amatorskie. Członkowie Towarzjstwa 
śpiewu przy kościele parafialnym wykonali kilka utworów, 
pomiędzy któremi bardzo się podobał marsz M.Moczyńskiego 
ua temat „Pomoc dajcie mi rodacy“, następnie odegrauo 
komodyą Kominiarz i młynarz, poczćm nastąpiły tańce.

j Ks. Aloksander Jastrzębski, z zakonu 00. Kar­
melitów, umarł w dniu 12 b. ni. we Lwowie, licząc lat 83. 
Zacny tou kapłan znany był wo Lwowie w dość szerokich 
kołach jako człowiek wielkiego charaktorn i gorący! patryota. 
Pochodził z Litwy i uczęszczał do uniwersytetu wileńskiego 
w czasach pobytu w nim Adama Mickiewicza i należał do 
rozgałęzionego stowarzyszenia filarotów. — Ksiądz Feliks 
Dąbrowski, kapelan oddziału Langiewicza z r. 1863, 
więzień stanu, który kilka lat przepędził w Ołomuńcu, umarł 
w Milwauke w Stanach Zjednoczonych. R. i. p.

* Napad. Z pod Świsłoczy w gub. Grodziońskiój 
donoszą o następnym wypadku: O pięć czy szość wiorst 
od miasteczka Świsłoczy leży w miojscu dość ustronnćjn 
folwarczok zwany Kazimiorowo, gdzio mieszka właściciel 
jogo p. Pawoł Bobuszowicz, starzec lat 80 liczący, z żoną 
o niewiele młodszą i z synem żonatym. W nocy z dnia 
27 na 28 z. m. i r. na dom ton napadła banda, złożona 
z około 20 żydów. Zbóje, powiązawszy wszystkich i silnio 
pobiwszy panów i służących, cały dom zrabowali tak, że 
prócz połamanych mebli nic a nic nie zostało. Zaprzęgli 
do swoich podwód parę lepszych koni, spakowali na bry­
czkę co się tylko dało, i po trzech godzinach rabunku 
znikli. P. Bobuszowicz, chociaż pomimo sędziwego wieku 
doskonało strzela i broń nabitą miał pod ręką, nie ośmielił 
się jednak jćj użyć wobec tak przeważnój liczby napastni­
ków, obawiając się zemsty. Żydzi mieli broń z sobą i za­
grabili tóż dwie dubeltówki i dwa rewolwery. Domysłów 
podejrzeń wiele, ale nic więcej. We cztery godziny po 
wypadku zjawił się komisarz, urjadnik i żandarm, spisali 
protokół i odesłali go do zarządu powiatowogo. Nastę­
pnego dnia przybył sprawnik, za nim sędzia śledczy, i śledz­
two się rozpoczęło. Straty w gotówce, papierach procen­
towych, wekslach, któro podarli, w ruchomościach, futrach, 
srebrze itp. wynoszą z góry 30,000 rs.

* Znakomite ofiary. Dowiadujemy się z Gazety 
H a n d 1., iż firma angielska Louis Kohen and Sons nade­
słała przez pośrednictwo jednego z warszawskich domów 
handlowych 10,000 funtów sterlingów, na rzecz żydów do­
tkniętych niedawnemi wypadkami w Warszawie. Jednocze­
śnie p. Hipolit Wawelberg oddał do dyspozycyi zarządu 
warszawskiej gminy starozakonnycb 10,000 rub., złożonych 
na jego ręce przez rozmaite osoby dobroczynne dla żydów, 
którzy ponieśli uszczerbek we wspomnianych wypadkach.

* Dyamenty Afryki południowej. Waga dyamen- 
tów, złożonych w „Kimborley post office“ wynosiła w 1880 
roku 1440 funt. 12uncyi; wartość ich wynosiła 3,367,897 
funtów ster. W r. 1879 wydobyto 1174 funtów, wartości 
2,846,631 funt, stert; w 1878 roku 1150 funt, wartości 
2,672,744 funt, stert; w 1877 soku 903 funtów wartości 
2,112,427 funt, ster., a w 1876 roku 773 funt, na sumę 
1,807,532 funt, sterl. W końcu roku zeszłego pracowało 
w kopalniach 22,000 murzynów i 17,000 białych.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 18 stycznia, Kat. 
św. Piotra w Rzymie. Wschód słońca o godzi­
nie 8 minut 3. Zachód o godzinie 4 minut 19,

Długość dnia 8 godzin 16 minut.'
Wypadki historyczno. 1509 Zawarty pokój w 

Moskwie. — 1576 Stronnicy Maksymiliana zapraszają go 
na tron.

Śrem, 14 stycznia. (Towarzystwa dobro­
czynności, — Wystawa.) Miasto Śrem liczyło 
mieszkańców w roku ubiegłym 6367, z tych opłacało po­
datek 1350, było więc niepłacącycb 5017. Pomiędzy 
tymi było ubogich utrzymywanych kosztem miasta 789, 
i wprawdzie okaleezonych 16, obarczonych dziećmi 78, 
osieroconych 8 i biednych 687. Do ostatniej kategoryi 
należało 136 mężczyzn wraz z 72 żonami, 216 kobiet 
i 163 dzieci. Stałe utrzymywało miasto 232, a tymcza­
sowo 457. Wedle etatu wyznaczono dla ubogich 6600 
marek, a faktycznie spotrzebowano 7300, doliczywszy zaś 
do tego utrzymanie lazeretu, lekarza, dozórey itd. wypa- 
dnie 12,000 marek. — Stowarzyszenie przeciwko żebra­
ctwu zbiera rocznie około 500 m. i wypłaca przez magi­
strat około 26 biednym tygodniowy po 30 fen. Szpital 
katolicki wypłaca 8 kobietom 1030 m. rocznie i daje 
wolne pomieszkanie 3 ubogim. Konferencjo św. Wincen­
tego dla mężczyzn wydało na wsparcie około 300 marek, 
nie licząc wsparcia udzielonego nie w pieniędzach, a kon- 
foroneya taż sama dla pań wydał 72 m., oprócz tego nie­
mieckie „Frauenverein,“ do którego i Polacy należą, rozdał 
989 m. 50 fen. Razem więc wydano na ubogich 15,000 
marok. Lecz mówiąc o biednych wspomnieć tóż trzeba, żo 
w Śremie jest 40 publicznych lokali z wyszynkiem spiri- 
tuozów (a 14 notorycznych pijaków), cały zaś powiat liczy 
227 szynków.

Co do prowincyonalnej wystawy przemysłowej, którąś 
poznańscy przemysłowcy urządzić mają zamiar, nadmieni 
wypada, że myśl ta znalazłaby u nas poparcie. Projekt 
ten przedyskutowano na jednóm z ostatnich posiedzeń To­
warzystwa przemysłowców, który jednogłośnie uznali wy­
stawę za bardzo potrzebną, będąc przekonani, że się udać 
może, zwłaszcza jeżeli się urządzi na mniejszą skalę, (up. 
w salach Bazaru). Towarzystwo śremskie liczy w swem 
gronie majstrów samodzielnych 47, a zależnych 18. Z tych 
obesłałoby wystawę około 15. z nienależących zaś do To­
warzystwa 2. Na pokrycie wynikłych- kosztów wystawy 
Towarzystwo także chętnieby pewną sumką się. przy­
czyniło.

W tym tygodniu rozpoczyna się piśmienny popis 
abituryentów tutejszego gimnazjum, jost ich 4. z tych 3 
Polaków.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Kołomyjka. Taki jest tytuł dwutygodnika poli­
tycznego i społeczno-ekonomicznego, którego pierwszy numer



* dnia 10 bm. miał opuścić prasę w Kołomyi. —. Dwuty­
godnik ton jest pismem polskióm, a redakcją prowadzi pan 
Roman Nowogrodzki.

. * Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 29 i zawiera 
Nowi Święci. IV. Sw Benedykt Józef Labre. — Wspólność zasług 
przywatnyeli w Kościele katnl. — Kronika dyecezalna i zagra­
niczna: Poznań: Dar Jego Em. ks. Kard.-Prymasa. — f ks. 
Lipkowski. — Oyecezye polskie’: Schizma pomiędzy Unitami 
w Galicyi. — Arehidyeeezya ormiańska. — O. IJratranek. — 
Deputacya ze Slązka austryac. u cesarza. — Powrót ducho­
wnych ze Syberyi. _ Rzym: Nominaeyo. — Posłuchania u 
Djea świętego. — Iroczystośei beatyfikacyjne. — Niemny:
' ksiądz Schnitz. — List pasterskij Biskupa spirskiego. | 
Anstrya: Brak kapłanów. — Francya: Klspiaeye. Kwesty« 
teologiczne: Kilka kwestyi o ślubach. — Dekretu św. Konyre- 
yacyi: Dekret ś. Peniteucyaryi, dotyczący nhaolrentes coinplicem. — 
Dekret św. Kongregacji Indeksu. — piśmiennictwo kościelne: 
Misje katolickie. — Posłaniec św. Józefa. — Z ważniejszych wy­
dawnictw zagranicznych. — Rozmaitości: Rozdawanie podarunków 
na gwiazdkę. — Koresp. Red. — Ogłoszenia.

Gwiazdy numer 2 wyszedł i zawiera: O przymiotach 
dobrego gospodarza. Odczyt ks. J. Laskowskiego z Kaźmierza. 
(Ciąg dalszy.) — Pierwsi ludzie na ziomi. (Ciąg dalszy.) — 
O biednym muzykusie i o liebu. co siedziało u niego za piecem 
przez Władysława Szymanowskiego. Z ryciną (Ciąg dalszy.) 
Część I. Rozdział II. — Na łono matki. Powieść osnuta iia 
tle stosunków amerykańskich. (Ciąg dalszy.) Rozdział XIV. i 

Kawka. (C. monedula: dio Dobie.) Z ryciną. — Rozmaito­
ści. Okruszyny. — Dodatek z wiadomościami ze świata i z na­
szych stron. — Ogłoszenia. — Kalendarz.

* Ziemianina wrszedł numer 2 i zawiera: Rólnictwo da­
wniej a dzisiaj i ptojekt utworzenia syndykatu, jako dźwigni 
upadającego przemysłu rolnego. Dr. Leon Mukulowski -- Do­
świadczalne badania nad runem merynosów wczesnej dojrzałości, 
eraz nad ich opasową wartością. (Ciąg dalszy). — Ziarno ku- 
kurudzy juko pasza d.a koni. — Wiadomości bieżąco i rozmai­
tość:. Spraw zdanie z handlu bydłem rozpłowóm i pociago- 
wóml — Wiadomości handlowe. — Jarmarki, — Dział pytań i od 
powiedzi. — Iow. ku wspieraniu uizędników gospodarczych w 
W. Księstwio Poznaóskióro. z- Pokwitowauio. — Ogłoszenia.

Walue zebranie spółki pożyczkowej w Kłecku odbę­
dzie się we wtorek 31 b. ni. o godzinie 2 po południu na sali 
p. Fiszbachs.

SeMtanracya na dworcu w Koźminie ma być oddana 
w dz:eriawę od 1 lip.-a r. b. Warunki przejrzeć można w biu­
rze centralnym ko'ei oleśnieko-gnieżuieńskiój w Wrocławiu Mu- 
seumstr. 7. Za nadesłaniem 50 fen. i 20 fen. na opłatę pocztową 
można otrzymać kopie warunków. Termin 20 stycznia,

Jutro w środę dnia 18 stycznia o godziire 10 sprzoda 
komornik Siebor w lokalu fantowym komorników sądowych roz­
maito moble i sprzęty domowo; — w Kiszewie pod Oborni­
kami o godzinio 11 sprzeda komornik Scholz krowę, rozmaite 
meblo mahoniowe, płaszcz damski, czarny ubiór męzki, czarną 
jodwabną suknią; — w Bydgoszczy o godzinio przy ulicy 
Kujawskiej nr. 16 sprzoda komornik Miolko zegarok z łańcu­
szkiem, portmonetkę, klucze, wytrychy, łopatę, płótno itd.

WyzuuCEunu na dzień 19 b. m. sprzodaż w Górco p. 
Szamotułami została odwołana.

W czwartek dnia 19 b. m. o godzinio 11 sprzeda ad­
ministrator konkursu Manhoimer na podwórzu 7 Kratoehwilla 
przy ulicy Myńskiój sześć par koni (3 pary styryjskich, 2 
pary duńskich i 1 parę hanowerskich).

Roboty asfaltowe w koszarach I w Poznaniu obli­
czono na 5078 mrk. 90 fen mają być oddane najmniej żądają­
cemu. Termin 24 stycznia o 12 godzinio w biurzo król, admi- 
nistracyi garnizonowej przy placu Działowym nr. 2, gdzie i wa­
runki przejizoć można.

W poniedziałek dnia 23 b. m. o godzinie 11 sprzeda 
dyrekeya ruchu kolei w Bydgoszczy w biurzo swóm przy ulicy 
św. Elz'biety 29 staro szyny i odpadki kruszcowe. Warunki itd. 
przejrzoć można u kierownika biura Ohmogo. Kopie 50 fon.

We wtorek dnia 24 stycznia o godzinie 10 sprzedano 
zostaną w Berdychowie w karczmie Pohla 55 wielkich topoli 
na pniu za żwirówki poznańsko-kórnickiej od kamioaia 2.0 do 
2,7. Bliższych wiad.muści udzieli dozorca żwirówek Losonsky 
w Kranówie oraz inspektor drożny Kranz w Poznaniu przy św. 
Marcinie 50.

W czwartek dnia 26 b. m. o godzinio 10 sprzedane 
zostaną na placu drzewa budowniczego Pockorta na Grobli 11 
staro blochy mostowe, belki itp.

Walne zebranie banku ludowego w Ś r e m i o od­
będzie się dnia 31 b. ul. o godzinio 3 po południu w lo­
kalu banku.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 16 stycznia. Miejska targowica cen­
tralna. Sprawozdani e banku rolniczego w Ber­
linie. Na sprzedaż spędzono 2332 sztuk bydła rogatego. 
7658 nierogacizny, 1248 cieląt, 5402 skopów. Mróz, jaki na­
stał, wpłynął pod pewnym względem na targ dzisiejszy i tak 
w bydle rogate m szedł targ lżej jak przed tygodniem: do 
czego się także zresztą przyczyniły większo żądania eksporte­
rów. W skut k tego ceny cokolwiek wzrosły. Płacono za ga­
tunek 1 34-36, za Ii 26-29, za 111 18—24, za IV 16 20 
za 100 funt, wagi bitej. — Lepiej cokolwiek wypadł interes 
w nierogacizn!e, gdyż tutaj wpłynęła joszczo zbyt mała 
ilość spędzouyih sztuk. Targ rozpoczął się z powodu wysokich 
żądań sprzedających późno, ale że tymczasem potrzebowano 
towaru, zgodzili się ostntocznio kupcy na postawiono ceny. Pła­
cono za najlepsze meklowburgskio 57 - 58 mrk., za najlopszo 
Świnio swojskie 55- 56 mrk, za lżejsze (Sougory) 52 53 mrk. 
i rosyjskio 44—48 mrk za 100 funt, przy 20 procent, tury. Za 
hakońsk'o płacono 56—57 mrk. za 100 funt, przy 40 funtach 
tary. Nadmieniamy, że na targu nie było najdolik tnioiszego 
towaru. Targ na cielęta nie poszedł wprawdzie szybko ale 
zadawał ijąco, gdyż najlepszy towar płacono po 45, średni i po­
śledni po 33 resp, 24 mrk., za karły 18 mrk. za 100 funtów 
wagi bitej. — Skopów spędzono z powodu wymagań okapor- 
terów wiolo w towarze dobrym. Interes toż poszedł od ręki. 
Płacono za najlepszy towar 30—32, za średni 22, za pośledni 
18 marek za 100 funtów wagi żywój. — Bauk rolniczy i jego 
intoresonoi spędzili 336 sztuk bydła rogatego, 745 nierogacizny. 
286 cic'ąt, 728 skopów, wartości około 216,000 m.

Poznań 17 stycznia 18«. 2
Okowita (z teczką) pr. 100 1. 10.000S', Ti-illos Wy­

powiedziano 25,000 litrów, cena wypowiedzenia 46,70 marek, 
styczeń 46,70, luty 46,70, marzec 47,20. kwiecień-maj 48,20, 
czerwiec 40,20, w miejscu bor, boczki 45,70.

do 48, najpiękniejsza 50—54, biała nieśni., poślednia 30—36 
środuia 38 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 -75 m.

Z . t o (za 2000 funt.) m. zm. wypow. —,— cent. Cena 
wypowiedziana —.— żąd. i płac. , styczeń 168,— żad., fcwle- 
cień-maj 168— żąd., — płc., maj-czorwioo 166 50 żąd., czer­
wiec-lipiec 167 żąd.

Pszenica, Wyp. — cenL. na styczeń 216 żąd.
Uwieś. Wypow. —,— cent., na styczeń 143,— żąd., 

na kwiecień-maj 143 żad.. —,— płc„ maj-czerwiec '44,— ż d , 
czerwiec-lipiec 145,50 żąd.

Rzep. Wyp. —,— "tr.. styczeń 270 żąd., 268 pł.
Olej rzepiowy bez in.. wypow. — cent, w miejscu 

58,— żąd., płac., styczeń 56,50 ż.vl., pł., styczeń-
luty 56, - żąd., —pł., kwiecień-maj 56,— żąd , — pł., ra-ij- 
czerwioc —,— żąd.

Okowita ni. zm., wypowiedziano —,— litrów, w miej­
sca —,—, styczeń 46,— płac., styczeń-luty 46,— płacono, luty- 
marzec 46,50 żąd., marzec-kwiecień 47,50. kwiecień-maj 46,70 
płacono, maj-czerwiec 49,— plac, ezerwice-lipiec 49,30 płacono, 
lipiec-sierpień 50, — żąd., —,— płc.

Cena wypowiedziana na 17 stycznia: żyto 168. mrk., 
pszenica 216,- m.. owies 143.— mrk., rzep 270 mrk., olej rze­
piowy 56 50, okowita 46,— mrk.

płacono 144,5, żądano —; na maj-czerwiec płacono 145.7 
ua czerwiec-lipiec płac. 146,5. Wypowiedz. — cent. Cena wy­
powiedziana —. Cena przecięciowa —,— rnk.

O lej rse pa k n y. Za 100 kil. w miejscu bez bs-
e-ki płacona —.ark . ’ rdejs-m » beczka plae. —m., 
aa mioiiąc łacy płacono 57, na styez<>ó-l ty płacono 57; 
na luty marzec płacono 57,2; na kwiecień-maj pła<-ono 57,7; 
na ma;-czerwiec płac. 57.6. Wypowiedziaao —.— centa. Cena 

% Ypowiedzeuia —, inrk. Gana przocię-nowa —.—-
Dkcw ’. !•' !i<r • 100 pc 10,090 Ihrów

pr.-t. w nlejsYi b .. («:’■ 47,0—47,7 płacono. mie-acu * b*- 
•;xt płc. —m., na ml*aiąc tńeiąci pł-. 48.5—48,7—48,6; 
na styczeń-luty pł. 48,5 - 48,7—48.6 na luty-inarzec pł. —; na 
marzoc-kwiecioń płac. —, —; na kwiee.eń-maj pła49,9 --50,1 
do 50,0; na maj-czerwiec płacono 59,1—50.3 — 50,2: na czerwiec- 
lipiec 51,2—51.3—51,2; ua lipiec sierpień pl. 52.2 —52.3— 52,2; 
na siorpień-wrzasieó 52.7 —r»2 8 -52.7. Wyrów. 10,000 litr. Gon* 
wynowiedziauz 48,6 mrk. Cena przecięciowa ■— mrk.

Szczecin, 16 stycznia. 
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ua kwiecień-maj płacono 
226 5 mrk.
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na kwiecień-maj pl. 167 — 168,0
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Braędowe spraw, giełdowe. 
lOOO kih.gr w nuejseu sa żółtą 

n rk. biał : 210—224 mrk., 
i mrk., na maj-czerwiec płacono

kilogr. w miejscu krajowe 166 
ta sty zon pł. 172,0, żąd. —,— 
—.— mrk., żądano —.— mrk, 

167,5 n>„ na maj-czerwiec pł. 
i żąd. 161 in

110

152
128

Owies niez,a., za 1900 kilogram w tuiejsm pomorski
149 marek, tosjj. — , — mrk , szwanki —-,— Ul.
Jęcz ni i e ń niezui.,, za 100,i kii. w mi.»jacú do browaru

158 mrk., piękny - — uirk., średni — mrk., ua paszę
138 m
O i ęjj rzepaków y bez in., za 100 k ¡log:, w miejscu

beczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 marek, na
na styczeń-luty żądauo 55,5 mrk., 

mrk.

8 p i a w o z d u i o g i o ł d o w e. — Poznań 17 stycznia 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,50. 4“/„ listy rentowe pozn. 
100.60. 5% powiatowe obligacjo 105,—, 4'/47e powiatowe
obligaoye —,—, 3'/„% ślązkie listy zastawne —47«
ślęskio listy rent. 100,80. Kwilncki, Potocki 8p łBank rol­
niczy) 82, — , Pozn. akcyjne Stowarzyszeniejjsprytowe 60,—. Po­
znański bank pro.wincyonaliiy 124,—. 4*'» pożyczka państw. 
101 4‘/,’/0 pruska pożyczka ukoneolid. 105,50. 3,/s°/u oi.lig.
długu państw. 98,80. Marehijsko-pozn. 35,50. Marcliijsk.-rozn. 
k. i. 5°/„ akc. zakł. 114,50 Slnrogradz1 o-pozu. k. ż. 102,25, 
Austr. noty bankowe 171,—, Polskie likw. listy 1.6,50, Rosyjskie 
bankowo noty 211,20 marek.

Bydgoszcz 16 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Gony za 1000 kilogr.

Pszenica niezw., jasno-ciecina 200-212 pi., ciemniej­
sza i szkl.sta 215—223 poślednia —,— płac.

Zyto niezm,, w miojscu krajowe piękne 165—168 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150 -160 płac,, 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w miejscu 145—155 pł.
Groch wrzący 170 190, na paszę 150—155. 
Okowita za 100 litr, a 100“/, 44 —44,50 pł.

Wrocław 16 stycznia 1882.
Koniczyna do.siewu czerwona stale stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30, piękna 31—36, r.ajp iękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 85—38, średnia 39 —44, piękna 45

Nabyłem resztę nakładu i polecam;

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których eona wynosiła dotąd 12 marek zniżyłom na

sześć marek.
Pragną ych to cenno dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Lełtgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom III Dzieje nowoczesne mo­

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaje.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Wład. Małkowskiego w Krakowie

wyszły świeżo;
Fahijani ks. Misya apostolska. Część drura, w k'ó'ój się przekładają

nauki z przykazań Boskich o powinnościach życia clirześciań- 
skiego. Cena 3 marki.

Palecsry ks. Czytania świąteczne dla ludu. Cena 1 marka. 
Wiąsikiewicz ks. Nauki dla ludu ó dziec ięciu przykazaniach Boskich.

Cena 2 marki.
Nadsełający w liście do księgarni katolickiej Dr. Włady­

sława Miłkowskiego w Krakowie znaczkami pocztowemi pruskiomi na- 
leżytość na te trzy dziełka ua raz otrzyma j« odwrotną pocztą flanko. 
Żądający jednego z tych dzieł raczą na przesyłkę dołączyć 30 fenygów. 
na 2 dzieła 40 fenygów. (63)

Bank Włościański
w Poznaniu

pośredniczy w zaciąganiu pożyczek landazaftowycli, tak 
na wielkie majątki ziemskie, jak i na małe posiadłości 
włościańskie. Kto na podstawie taksy gruntu chce uzy= 
skać pożyczkę landszaftową, a szybkiego załatwienia sprawy 
sobie życzy, winien niezwłocznie przedłożyć Bankowi 
papiery potrzebne do wniosku o zrobienie taksy zaraz 
po otworzeniu się pory wiosennej. (140)

Yi Mój jak najlepiej asortowany

i biletów korespondencyjnych oraz papieru 
z monogramami w jak najmodniejszych deseniach,

i jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien sj» 
nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze- & 
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła- 
skawego uwzględnienia. * (10) iT

« Juliusz Buscb 4
Handel papieru 4*

4C plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej ul. Rycerskiej. '

d<

Rzep . ....
Rzepik zimowy . ,
Rzepik tatowy . .
Siemię Imana ślązk 

dto galio 
Siemię konopiami

K o n i c z y u a
za 50 kilogram. 40 43 48 54 : 
kilogr. 45 55 62 -71 mrk, wybino, 

Makuchy rzepakowe stul 
ni obce 7,30 - 7,60 ni

Ma 1; u o h v ni •' w, niezm. Zn 
8,30—9,00 mrk.'

Lubin bar. stale, za i00 kil.

;,"iaV nv poMe ii i

26 30 25 1 30 23 ! 50
24 80 23 80 22 20
23 30 22 80 21 40
25 - 24 1 - 21 1 -
28 22 1 — 19 I 50
10 50 18 1 50 — 1 “

ty obrót, czerwona stało
lais nom. za 50

(’ fjh tu.ll ti wyłój.
•i 50 kil. 7,70--7,90-8

»0 ki . 9,4 i~ 9,6 t in , obco

żółty 12,20—12,80 ■ 14.50

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30—31- 33

Berlin, 16 stycznia 'sprawozdanie urzedr./e; Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejsou żądano 205 237 według jakości; na 
miesiąc biożący płacono 218,0: nu styczeń-luty płacono —, 
na kwiecień-maj płacono 224—224,25; na maj-czerwiec płacono 
—,—, na czorwiec-lipiec płacono —, —, na lipiec-sierpień 
płacono 218,0. Wypowiedziano - ,— eontn. Gen« wypowie­
dziana —marek za 1000 kil. Cena przecięciowa mrk.

Zyto rn 1000 kilogr. w miejscu pic. 173 -182 wc-llo" 
jakości; na mieś. bież. pł. 176.75—177—176,25; na styczeń-luty 
175,5—175, żąd. —,—; na kwiecień-maj płacono 169,76—169,25; 
na maj-czerwiec płac. 168—167,25; na czerwiec I pice płacono 
165,75—165,25. Wypowiedz. .entn. Genu wypowiedziana

— mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.
Jęczmień lt>00 kil. amiojszeg:> ' większeg > zrv a 

żąd. 130—200 według jakości.
Kukurydza w miejscu żąd. 150—152 według jakoś'-;, 

Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz. —— m.
Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 145—173 według 

jakości, na miesiąc bież. płac. —, żąd. —,—; na kwiecień-maj

styczoń żąd. 55,5 inrk , 
kwiecień-maj żąd. 56,75, pic.

Okowita stale, ta 10,000 litr, proc w miejscu l>«z 
beczki nłac. 46.3 mrk.. w miejscu z beczką plac. —,— mrk., 
na styczoń płacono 47,3 mrk., n.< styczoń-luty płicono — 
mrk., na kwiecień-maj płac, i żądano 49,3 mrk., na maj-czor- 
wi»c płac, i żąd. 50,— mrk., ua czerwiec-lipiec płac, i żądano 
50,7 mrk.

Berlin, 17 stycznia 
Pązenloa słabo 
kwlecień-majlj
czorwicc-lipioc

Zyto słabo 
styczoń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olśj rzep, słabo 
styczoń 
kwiecień-maj 

Okowita stuło 
w miojscu 

jstyczeń 
kwieć.-maj 
maj- czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Owlas
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Telegram siehlowy
.Kuryera Poznańskiego.“

1382

223,50
224,—

175.75
168.75 
167,—

57,—
57,40

47,50
48,60
50.10
50,30
51,20

144,25
50,—
000,0

Kursa Końcowe. 16 stycznia

SÁnpHnly.

Szczecin, dnia 17 stycznia 1882 
Pszenica słabo 

kwiecień-maj 
maj czorwiec

Żuto spok. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec

Rzepik
kwiecień-maj

225,—
225.—

166.50
164.50

272,-

Galie, akc. k. 130,50
Pr. consol. 4”(, 100,90
Pu«n. baty z. 100,30
Pozn. listy rent 100,40
Artf.tr. banknoty . 171,50
Austr. renta złota 79,90
Austr. losy 1.86Ó 123,50
Włochy . . 87.75
Rumąny . . 102,60
Ros. banknoty 211,50
Ros.-ang. pożyczki 87,25
Pol. 5°/'o list. zast. 65,30
Pol. lik. 1. zast. 56,90
Kredyty . . . 563,—
Kniej państwowa. 543,-
Lombardt 2-1.4,—
Usposob. słabo

! (Kursa końc.)
Olej rzep. spok.
styczeń-luty 55,—
kwiecień-maj 50,50

Okowita potw.
w miejscu 46,30
styczeń 47,20
kwiecióń-maj 49,30
czerwiec-lipiec , 50,70

Petroleum
w miejscu 8,25

s ¡Sauka kroju. ’
Powróciwszy z zagranicy, rozpoczynam z dniem 

X 1 lutego r. b. (132)
X „I^ZXTl_l3LC IS-rojUL,“
X krawiecczyzny damskiej, podług najlepszej francuzkiej 

metody.
w Osoby interesowane raczą się zgłosić do Wnej 
- - Kiętkiewicz, ulica Długa nr. 4.

Mssya Baa&©wl«s
dawniej zamieszkała w Hotelu Franc.wxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^

Skład

8. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Souchong czarną Nr. HI po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4 00 marki za funt
, „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pec?o kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt

Melange Nr. II po G marek za funt 
„ Nr. I po 9 marek za funt.

Karawanową czarną po 5 marek za funt
„ „ mocną po 9 marek za funt

Prószę herbaciane czyli odsięwki z wszystkich herbat po 
2,25 za funt. (44)

Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku oleinego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkół i do pokoi, łigury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

M. Nowickiego i Griinastla
Jezuicka ulica nr. 5.

W Specjalność w oprawianiu obrazów. 'U®

iwa;

i

Według jadnozgodnych orzeczeń welkiej liczby znakomitych 1«-
karzy szwajcarskich, niemieckich i anst yackieh oraz wiciu 
fachowych j»isiu lekarskich, pigułki szwajcarskie przez apte- 
karsa Rysa Brandta w Saafnaie a szwajcarskich aiól lekar­
skich sporządzane, okazały się przez swe szczęśliwie dobrane składniki, 
n.o zawierające wcalo materyi s. kodliwych, bardzo rzetelnym, pe­
wnym, hez bńln «izitiłającym i tanim środkim leczniczym na

I łagodne otwarcie kanałów, na usunięcie ¿ółei i flegmy, na 
przeczyszczenie krwi, oraz odżywienie i wzmocnienie całego 
aparatu trwiącego Można jo więc każdemu polecić

Żądać nałoży wyraźnie tylko pigułek szwajcarskich apt. 
Kysz. Brandta, których wyłącznie w puszkach blaszanych, zawiera­
jących 50 pigułek po 1 m. — i w mniejszych puszkach na próby, za­
wierających i5 pigułek, po 35 fen. nabyć można. jgfiF“ Każda puszka

prawdziwych pignłek szwajcarskich musi być opatrzona w etykietę obok tu przedstawioną 
tj na ctorwonóm polu biały krzyż szwajcarski a w nim podobizna podpisu aptekarza Brandta. (139) 

Prospekty, zawierająco pomiędzy innemi liczno orzeczenia sfer fachowych o skutkach 
pigułek, prz ślą niżej wymienione apteki tranko. tych

Główny skład na W. Ks Poznańskio w Poznaniu: w Radlauera Czerwonój aptece, Dr- 
Wachsmauiia, u aptekarza Kirschsteina, Stary Rynek 57, w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, 
Margoninie, Śremie, Międzyrzeczu, Rawiczu, Pleszewie, Pile, Sierakowie, Książu i Szubinie.

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu \w para­
fiach: Zbąszrń. Ostroróg. Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pi., Bion- 
kowicc p. Racibórz, Hochheira p. Erfnrt, Lutom, Goniembice, Roskó, Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Neu, Hasede Nadreńska prow. Tum koloński. 
Liebenbcrg Hanower, Osnabiiick, Wiunagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia, itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (113)

&. ŻołnigrkiewifiZ, Zbąszyń.

Szanownej Publiczności
polecani mój dobrze asortowany skład (14)

wyrobów z złota i srebra
0 przy skorej usKidze i cenach najumiarkowańszych. Zara- 
“ zem wykon im) wszelkie reparacye w zakres mój wcho­

dzące w jalpiajkrótszym czasie.

W. Smnkowski
A złotnik i jubiler. Wrocławska ul. 25.

kilka razy na dzień świeże poleca cukiernia

E. Adamskiego,
ulica Wrocławska nr. 14.

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Pająki kościelne, 
świeczniki ścienne, 
świeczniki pogrzebowe, 
świeczniki Wielkanoc, 
osady do dzwonków za- 
krystyjnycli gotowe z że­
laza kutego poleca

Ferd.Fiiger,
ślusarz artystyczny 

Wrocław,
Kleine Groschenstr. 26.

Prawie joszcze nowe, dobrze bu­
dowane (128)
OrtO-A.3STY,

o 18 głosach, i jedne starsze orga­
ny o 6 glosach, są tanio do sprze­
dania u Braei Walter w Guhrau.

Przesyłam franko poozią za po­
braniem zaliczki, beczułkę ważącą 
biizko 10 funt, z świeżemi (65)
opiekanemi śledziami

del k. marynowanemi po 3 mrk. 50 
fen. za beczułkę i bardzo
tlelSkai- śledzie solone
połowu jesiennego 81 r. w beczi ł- 
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk.

A. Schroeder,
Croeslin, obwód rejen. Stralsundzki.

mogący się wykazać dobrą rekomon- 
dacyą — zgłosić się zechce do ks. 
Kanteckiego. Miejsce w Królestwie 
w domu bardzo zacnym. Zadanie: 
przysobić dwóch chłopców do tercyi 
gimnazyalnój (klasy czwartej) w Kra­
kowie. Pensya bardzo dobra. (125)

Artf.tr
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